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Nowy proces
M O SKW A. — Opublikowa­

no następujący komunikat 
prokuratury Ż.S.R.R.:

Organy komisariatu ludo­
wego spraw wewnętrznych 
likcńczyty śledztwo w spra­
w ie „Równoległego Centrum-0 
trockistowskiego, w składzie: 
Hatakow, Radek, Sokoinikow 
i Serebriakow, które zostało 
zorganizowane w  r. 1933 na 
zasadzie instrukcji Trockiego 
równolegle do centrum troc­
kisto wsko-zino w jew o  wskiego, 
które istniało w składzie: Zi- 
nowiew, Kamienie w, Smir- 
now, Mroczkowski i inni.

pochodzenie ustaliło, że 
„Równolegle Centrum" na za­
sadzie bezpośrednich wskazó­
wek Trockiego formowało 
gr*łpy dywersyjne i terrory­
styczne, które dopuściły się 
akio w  sabotażu i dyw ers ji w 
szeregu przedsiębiorstw, zw ła 
szcza mających znaczenie o- 
hr«nuc.' f  przygotowyw ały 
zamachy terrorystyczne prze­
ciwko kierownikom sowiec­
k ie j partii komunistycznej i 
rządu sowieckiego.

Te  same grupy na zasadzie 
bezpośrednich instrukcji Troc 
kiego i j»Równcległego Cen- 
trum“  zajm owały się również

działalnością szpiegowską na 
korzyść niektórych państw za 
granicznych.

Dochodzenie ustaliło, że 
zbrodnicza działalność „R ów ­
noległego Centrum*4 oraz in­
nych członków organizacji 
trockistcwskiej, oskarżony cli 
w te j sprawie, miała na celu 
zachwianie potęgi m ilitarnej 
Z.S.R.R., przyspieszenie napa­
ści wojennej na Z.S.R.R., po­
moc zagranicznym najeźdź­
com w dziele aneksji teryto­
ria lnej i rozczłonkowania 
Z. S. R. R., obalenie władzy 
sowieckiej, oraz restaurację 
kapitalizmu i panowania bur- 
żuazji w Z.S.R.R.

W sprawie tej zostali prze­
kazani sądowi: Riatakow, Ra­
dek, Sokoinikow, Serebria- 
kow, Murałow,’ Liłszyc, Drpb- 
nis, Bogusławski, Kniaziew, 
Ratajczak* f fe k ia ,  Szestow, 
Stroiło w, Tnrok» Graszpuszyń 
i Arnold. • )m . . . .

A k t oskarżenia zatwierdzo­
ny przez^prokuratora Z.S.R.R. 
został skierowany wraz z ak­
tami sprawy do kolegium w oj 
skowego sądu najwyższego 
Z.S.R.R. celem rozpatrzenia 
na posiedzeniu publicznym. 
Termin procesu wyznaczono

Olbrzymia powódź w Ameryce
4.000 o s ó b  s t r a c ił o  d a c h  n a d  g ł o w ą

N Cm  ^ JORK. Rzeka Ohio 
i jej dopływy wylały w 8 sta­
nach na przestrzeni ' 1200 kim. 
O jiarą powodzi padio dotych­
czas 6 osób zatopionych, a oko 
lo 4000 zostało bez dachu nad 
głową.

Szkody wyrządzone przez 
powódź oceniają na ldlka mi­
lionów dolarów. W Pensylwa­

nii ulewa już ustała, ale w sta­
nach na zachód i południe od 
Pensylwanii deszcz leje w dal­
szym ciągu.

W  Cincinnati woda wezbra­
ła o półtora metra nad poziom 
normalny, w  Fittsburgu o t 
metr. W  obu tych miastach po 
wódź wyrządziła -wiele szkód.

na 23 s- ycznia 193? r.
Wszystkim oskarżonym gro 

zi kara śmierci przez rozstrze 
lanie.

W  dalszym ciągu krążą u-

porczywe pogłoski o areszto-ł Aresztowanie Bucharina: na 
waniu Bucharina. Koła ofi- stąpić miało na skutek re,W€- 
cjalne pogłoskom tym ani nie lacji, poczynionych t>rze* 
zaprzeczają ani ich nie po-J Radka, Piatakowa i innych. ) 
tw ięrdzają. I . . . : sn ,. J

W
ro ze g ra ją  się decydujące b itw y

PARYŻ. — Dzienniki fran­
cuskie, donosząc o w yjeździe  
ministra Delbosa i wicęułipi- 
stra Vienot do Genewy pa 
styczniowe posiedzenie Rady 
L ig i JNa.rodów, podkreślają, że 
na marginesie oiicja lnycii o- 
orad przedstawiciele 1’ rancji 
odnędą doniosłe rozmowy z 
delegatami W leik iej Bry tani i, 
Sowietów, Polski i Rumunii.

Dobrze poinformowane 
czienniki paryskie dają do 
zrozumienia, iż spotkanie kie-;

równików polityki europej­
skiej w obecnym okresie nie­
zwykłego ożywienia dyploma 
tycznego i wymiany opinii 
między kancelariami dyploma 
-tycznymi może mieć specjal­
nie doniosłe znaczenie.

„Petit Faris.en" omawiając 
rożktad prac genewskich za­
znacza, iż pierwsze dni poby­
tu delegatów francuskicli po­
święcone będą pertraktacjom 
francusko-tureckim w sprawie 
Aleksandretty, tak, że należy 
oczekiwać, iż. sprawa ta w y ­

płynie na posiedzenie R a d y “ 
Ligi, jako jeden z  końcowych 
punktów.

Inne punkty .'porządku obrad 
Rady L igi, poza sprawą gdań* 
ską — pisze — me przedsta­
w ia ją  nic specjalnie, interesu­
jącego.'

Dziennik podkreśla jednak?* 
że ze swej strony, iż cały 
punkt ciężkości obecnych fk 
brad Rady L ig i spoczywać hę* 
dzie na rozmowach kuluaro­
wych. ■ f :

PARYŻ. Francuskie Min. 
Marynarki donosi: Kontrtorpe 
dowiec „Maiilebreze" w dro­
dze z Rarcclony do lulonu zo­
stał dwukrotnie zaatakowany 
dn. 18. bm. o godz. 9 m. 35 w 
odległości 15 mil morskich od 
brzegu na wysokości przyląd­
ka San Sebastian.

Rzucono ogółem 5 bomb, z 
których żadna nie trafiła w o- 
kręt. Wszczęto dochodzenie 
dla stwierdzenia, kto był na­
pastnikiem.

Ministerstwo Marynarki po­
leca załogom okrętów i stat-

We wtorek w południe za- 
a*arzła Wisła pod Puławami 

całej szerokości. Grubość 
Powłoki lodowej pod Zawicho­
stem wynosi 15 cm.

Mrozy spowodowały zamar­
znięcie wszystkich rzek w Pol’ 
sce;. Najdłużej wolne od lo­
dów dorzecze Warty pokryło 
się ppwloką lodową. Grubość 
lodu na poszczególnych rze­
kach \vaha się od 10 — 40 cm.

Najgrubsza powłoka lodowa 
utworzyła się dotychczas na 
Prucie w okolicach Woroehty. 
Grubość lodu dochodzi tam do 
40 cm. Na rzekach wschodnich, 
jak np. na Niemnie i Prypeci 
powłoka lodowa wynosi około 
25 cm*

Fala mrozów spowodowała 
duże straty dla sadownictwa 
owocowego.

W edi ug wiadomości kółek

w kleszczach mrozów
rolniczych na Kresach Wschód 
nicli, jak i w. pobliżu Warsza­
wy wymarzło wiele drzewek 
owocowych wskutek nagłych 
wahań temperatury w ciągu 
pierwszej połowy b. m.

Inspektorzy szkół powszecli 
uych zajęli się sprawą należy­
tego opalania sal szkolnych, 
gdyż zaniedbania mogą pocią­
gnąć za sobą wzrost zachoro­
wań wśród dzieci szkolnych, 
na grypę i inne choroby zakaź 
ne.

W  salach szkolnych tempe­
ratura wynosić ma od 17 do 19 
stopni, a na zarządzenie władz 
we 4 wszystkich izbach . szkol­
nych wywieszono termometry.

Do centralnych władz kole­
jowych nadeszły meldunki z 
niektórych miejsęoweśei w Ma 
łojpolsce Wschodniej, gdzie tern 
peratura .spatjła-do 26 stopni

poniżej 0.
W Stanisławowie na boczni­

cy kolejowej zdarzyły się w y­
padki przymarznięcia wago­
nów kolejowych do szyn.

Lód na zatoce Puckiej jest 
już dostatecznie silny, tak, że 
rybacy w  przeręblach lodo­
wych dokonują połowu węgo­
rzy na ościenie.

Na otwartym , Bałtyku mo­
rze jest miejscami zamarznię­
te, a na brzegu tworzą się po­
tężne zwały lodowe, zwłaszcza 
pod przylądkiem Rozewskim.

Ptactwo z zatoki przeniosło 
się nad pełne morze.

Rzeki na całych Kaszubach 
stanęły, tak samo jeziora po­
kryły się lodem,. którego gru­
bość dochodzi do 15 cm. Lód 
na zatóee jest nieco cieńszy, u 
brzegów, jednak już ma 10 cm 
grubości, -

iaiszgtnnsHBcit b e z  zmian
Oviedo i główną kwaterę 
wojsk marokańskich, W tej 
części kraju.

Na froncie aragońskim na 
odcinku południowym rzeki 
Ebro przeszło na naszą stronę 
150 żołnierzy powstańczych. *

M ADRYT. Po całonocnej 
walce wojska republikańskie 
otoczyły wzgórze Cerro de lo$ 
Angeles. W ten sposób żabęz- 
pieczono pozycje zajęte przy 
ostatnim marszu naprzód na 
odcinku Usera-Villaverde.

ków, znajdujących się na wo­
dach hiszpańskich, aby były 
zawsze gotowe do odparcia e- 
wentuainego ataku.

W ALEN G JA. Agencja tele­
graficzna rządu hiszpańskiego 
donosi: Około godz. 2-ej nad 
ranem krążownik powstańczy 
„Canariaś" bombardował mo­
lo San Boltram w porcie Barce 
lony. Z krążownika dano 25 
strzałów, celując w statek naf 
iowy „Gampiilo“ . Baterie w y ­
brzeża zmusiły, krążownik do 
odwrotu.

M AD RYT. Komitet Obrony 
Stolicy donosi:

Na większej części frontu 
madryckiego niepogoda tamu­
je operacje wojskowe. Na po­
łudnie od stolicy wojska repu­
blikańskie atakiem przeprowa 
dzónym znienacka zdobyły wa 
żną pozycję powstańczą na 
Cerrode los Angeles.

Na froncie Asturii artyleria 
rządowa z powodzeniem bom­
bardowała wytwórnię broni. 
La Yegą, dworzec północny w

Cerro de los Angeles jest 10 
wzgórze, wznoszące się uą wy# 
sokość kilkuset metrów ponaj 
Gctafe i Carabanchel Albo, 
gdzie znajdują się , umocnione 
pozycje powstańców.

Na wzgórzu samym jest ok0 
lo-1000 powstańców, którzy są 
obecnie odcięci od swojej ba* 
ty. Zajęcie wzgórza ma pierw* 
szorzedne znaczenie strategie? 
m* łyż oanuje ono na » ea if * 
okolicą od Madrytu do Aran? 
juez.

Armia czerwona w Sian-Fu
Z urzędowych źródeł chińs­

kich donoszą: Gen. Jan Hu 
Czeng zachowuje się znowu 
obojętnie wobec propozycji po 
kojowych rządu centralnego.

Jak donoszą ż Lojang w oj­
ska Jaóg Hu Czenga i Czang 
Sue Lianga porozumiały . się z 
armią komunistyczną chińską. 
Wszystkie oddziały wojska w 
Sian Fu nószą flagi z godłami 
i napisami kom unistyeźnymi.

Jak słychać, znajduję się w  
Sian Fu 10.000 żołnierzy czer­
wonej armii, a poza tym 30*Q0& 
zgromadziło się na linii Tien- 
Szin, Ku Szin, Hsian Yi Czen 
na północ od rzeki Wei Ho.

W  części kraju, zajętej przez 
armię czerwoną władze komu. 
nistyczne wprowadziły stan 
wojenny i na tej zasadzie do* 
konywują rjek>vizycji mąki i 
innych artykułów żyw nosem* 
wvch. * - —------- r*-



Gen. Franco odrzuca kontrole
W a le n c ja  sBąna n ią  zgatfżn

LO N D YN . — Agencja Reu­
tera donosi, źe w  dniu wczo­
rajszym  rządy w  W alencji i 
Biii*goS udzieliły odpowiedzi 
oa przesiany im, n»a początku 
tego miesiąca, projekt kon- 

. troli wykonania umowy o nie- 
iuterwonc j  i.
' Rząd w  W alencji nie odrzu­
ca samego projektu, ani też 
jego  zasady lecz wskazuje na 
tó, że projekt powinien także 
dotyczyć zagadnienia ochot­
ników.
. Rząd w  W alencji zaznacza,

że w  razie jak iegokolw iek po­
gwałcenia projektu pozyska 
swobodę działania.

Rząd w  Burgos uznał pro­
jek t za niem ożliwy do p rzy­
jęcia, wskazując równocześ­
nie na tysiące ochotników 
francuskich, przekraczających 
granicę hiszpańską.

W  zakończeniu rząd po­
wstańczy w yrazi] swe uzna­
nie dla poszanowania neutral­
ności przez W. Brytanię i dla 
je j  działalności w  dziedzinie 
humanitarnej.

lak iyla robotnicy w Sowietach
Rew elacje s e k re ta rza  fran c. g ó rn ik ó w

PARYŻ. —  Socjalistyczny 
„Popułaire" zamieszcza arty­
kuł sekretarza generalnego 
syndykatu górników Kleber 
Legae, który niedawno wrócił 
z podróży po Sowietach.

Legae podtrzymuje swe 
twierdzenia o fatalnych wa­
runkach życia i pracy robotni 
ków sowieckich. Legae pole­
mizuje z komunistami fran­
cuskimi, którzy po jego powro 

; ćić, ńa skutek publicznych wy 
stąpień Legae, nie wykazują-

Ciosy siekiero w gio
Z b r o d n i c z y  z a m a c h  p r z y j a c i ó ł k i

Sąd O kręgow y skazał S iu -i ta więzienia.

cvch entuzjazmu dla ż*cia w  Mtrucki zacząt wreszc.e ule 
Sowietach Zorganizowali prze- P ^ p t o m .  W rednei z i

Stefania Szumowska, 38-let- 
nia wdowa, utrzymywała od 
szeregu lat bliższe stosunki ze 
swym chlebodawcą Stanisła­
wem Sitnickim, zamożnym 
mieszkańcem osady Terespol.

Związek ten, jakkolw iek 
Szumowska byta oa przyjacie 
la o 10 lat starsza, b y t dla oto­
czenia zupełnie jawny.

Sąsiedzi Sitnickiego głośno 
przestrzegali go przed konty­
nuowaniem miłosnych stosun­
ków, twierdząc, że dla zamoż­
nego obywatela Szumowska 
nie stanowi w łaściwej partii.

Buntowany przez otoczenie 
Sitnicki zacząi wreszcie ulegać

roz-

ciwko niemu ostrą kampanię.
W  związku z tym Legae pi­

sze obóćnie w  „Pópulaire":
„Ponieważ stwierdziliśmy, 

że los robotników sowieckich 
nie przedstawia się tak, jak to 
podaje wielu pielgrzymów, 
wracających z Rosji, okrzy­
czano nas jako kłamców. Na 
5 członków delegacji górni­
ków, którzy baw ili w  Rosji, 
4 oświadczyli jedna to, co 
w idzieli naprawdę44.

Prze" mów z Szumowską dal je j  do

1300.000 cudzoziemców we Francji!
Drugie miejsce za jm u ją  Polacy

 PAR YŻ . W  chwiid obecnej,
jak  wynika z ogłoszonych 
ostatnio danych statystycz- 
itych, przebywa na terenie 
Jrancji 2.300.000 cudzoziem­
ców  wobec 2.744.000 w  roku 
1931.

Wśród cudzoziemców p ier­
wsze miejsce zajmują Włosi, 
k tórzy stanowią prawie 30 
proc. ludności cudzoziemskiej, 
drugie miejsce zajmują Po­

lacy — 19 proc., 3-cie Hiszpa­
nie —  13 proc., 4-te Belgo­
wie — 9 proc., 5-te A lgerczycy 
i tubylcy z kolonii francu­
skich — 4 proc., 6-te Rosja­
nie — 3 proc., 7-me Niemcy.

Spośród cudzoziemców 783 
tys. pracuje w przemyśle, 250 
tys. w  rolnictwie, 167 tys. w 
górnictwie i 156 tys. w han­
dlu.

zrozumienia, że będzie mu­
siała szukać innego miejsca.

W  sercu kobiety wezbrał 
żal i rozpacz. Pewnej nocy, 
k iedy Sitnicki spokojnie spał 
w  tzoie, weszła Szumowska 
uzbrojona w siekierę i, zbli­
żywszy się cło łóżka śpiącego, 
uaerzyła go dwukrotnie w gło 
wę. Ranny zerwał się z łóżka, 
brocząc krwią. To przyniosło 
opamiętanie Szumowskiej.

Rzuciła się na ratunek ran­
nego, pieczołowicie zajmując 
się nim do czasu, kiedy zaa­
larmowana wypadkiem poli­
cja, nie aresztowała je j.

mowską za usiłowanie zabój-1 W czoraj Sąd Apelacyjny w  
stwa w  stanie silnego wzru-1 Warszawie w yrok ten zatwier 
szenia duchowego na dwa ]a-|dził, oddalając skargę obrony.

Samochód królowej Wlheimioy
z a t r z y m a ł  s ię  n a d  p r z e p a ś c ią

WIEDEŃ. Donoszą z Insbru 
ka: Samochód królowej W il­
helminy uległ wczoraj kata­
strofie, która na szczęście nie 
zakończyła się tragiczn;e.

Auto, którym królowa je ­
chała w  towarzystwie 3-ch 
osób na wycieczkę ześlizgnę­

ło się z szosy na brzeg przepa­
ści, nad którą zawisło już jęd 
no z kół wozu.

Motocyklista-pdicjant, któ­
ry towarzyszył królowej zdo­
łał cofnąć samochód na równą 
drogę.

Burze szaleją w Anglii
Okręt wpadł na łodzie podwodne

Tragedią przed ślubem syna
kę piersiową.W  majętności Rabiń w pow. 

kościańskim wydarzył się tra­
giczny wypadek.

Podczas przewożenia młoc­
karni parowej fornal 66-letni 
Wincenty Michalski z Rabinia 

.'.potknął się tak nieszczęśliwie, 
:że dostał się pod tylne koło, 
które przeszło mu przez klat-

Nieszczęśliwy, który doznał 
połamania wszystkich żeber, 
zmarł po przewiezieniu go do 
mieszkania. Wypadek ten w y­
warł tym przykrzejsze wraże­
nie, że w domu Michalskiego 
miał się odbyć nazajutrz ślub 
jego najmłodszego syna.

Sensacyjny sposób zwalczania grypy
chroni goJak dowiadujemy się, w jed 

nym ze stołecznych szpitali 
prowadzone są od pewnego 
Cżasu badania nad skuteczno­
ścią szczepionki przeciw kom­
plikacjom  przy grypie.

Szczepionka ta została spo­
rządzona przez kilku młodych 
lekarzy, którzy poświęcili się 
badaniom pod kierownictwem 
profesora. Dotychczasowe w y­
niki prób ze szczepionką są do 
datnie. Chodzi jeszcze o usta­
lenie w  jakim stadium choro­
by szczepienie daje najlepsze 
wyniki i czy szczepionka po­
siada wartości i właściwości 
zapobiegawcze, zatem czy za­
szczepienie zdrowemu czło­

wiekowi surowicy 
przed chorobą.

Tym  próbnym szczepieniom 
poddali się sami lekarze i ich 
pomoc' icy. Są oni obecnie pod 
ścisłą obserwacją.

LO N D YN . Burza szalejąca 
na wszystkich wybrzeżach An 
glii nie uspokoiła się w ciągu 
całego dnia. Burzy towarzy­
szy olbrzym i przypływ .

W  grupie wysp Szetlandz­
kich ani jeden statek- rybacki 
nie mógł wyjść w  morze. O l­
brzym ie fale uniemożliwiają 
komunikację drogami nad­
brzeżnymi.

W  Portland okręt w yw ia­
dowczy „A lecto", rzucony fa­
lą, zderzył się ze stojącymi 
łodziami podwodnymi.

S. 0. S. Statek powoli tonie!
OSLO. Nocy ubiegłej o 

godz. 22-ej statek norweski 
„Trynsn" o pojemności 3000 
ton, liczący 19 ludzi załogi, 
odszedł kierując się do Mid- 
dlesborough w Anglii.

Statek ten począł nadawać 
sygnał SOS nadmieniając, że 
ma uszkodzony ster i spływa, 
niesiony: falą na wysokości.60 
mil morskich z póinocy na po 
ludnio-zachód od brzegów nor 
weskich.

Wiadomość radiowa donosi 
dalej: „Toniem y powoli44. Po 
otrzymaniu tej wiadomości, 
norwes-ki statek pocztow\ 
„Venus44 nie zwazając na nie­
słychanie ciężką walkę z hu­
raganowym wiatrem i o lbrzy­
mią falą, odnalazł po 4 godzi­
nach tonący statek.

O świcie rozpoczęta zosta­
nie akcja ratunkowa, niemoż­
liwa w ciemnościach nocy. O 
godz. 3-ej nad ranem s/s 
„Trynn44 wolno pogrążał się.

Pokąsany przez wściekłego psa
Jeszcze w lipcu r. ub. został 

pokąsany przez psa 69-letni 
tranciszek Stasiak (wieś i gm. 
Śmiłowice pow. włocławski). 
Wściekłego psa zastrzelono.

Stasiak nie przyw iązywał 
wagi do lekkiego pokąsania, 
lekceważąc wypadek. Mimo 
ostrzeżeń sąsiadów starzec n ie ' zmarł.

chciał poddać się odpowied­
nim zabiegom lekarskim.

Przed kilku dniami Stasiak 
ciężko zachorował, przy czym 
dostał ataku. Onegdaj Stasia­
ka przywieziono do Warszawy 
i umieszczono w szpitalu Jana 
Bożego, gdzie wczoraj, mimo 
usilnych zabiegów lekarzy,

Sądzą, że nie utrzyma 
długo na powierzchni.

się on

W  Bridlington pogłębiarke 
„Rose Vis“ została zerwana z 
cumów i dopiero po wielu w y­
siłkach udało się statek przy­
cumować do nabrzeża.

U  w ybrzeży irlandzkich, 
spośród załogi statku „Gom- 
bria44 z żeglugi kabotażowej, 
4 ludzi odniosło rany w walce 
z żywiołem. Rannych umiesz* 
czono w szpitalu w Belfast,

Komunikacja pomiędzv An­
glią a kontynentem na kana­
le jest n iezwykle trudna. Eer- 
ry-Boat, odchodzący z Dun­
kierki do Dover, wczoraj nie 
wyszedł w zw ykły rejs. Inue 
statki na tej linii m iały po­
ważne opóźnienia.

M etuw  wysyła! będzie broń
M EXlCO  C ITY . Prezydent 

Cardenas ośyyiad>czył prasie, 
że rząd niekśy&ańskjL będzie 
w dalszym ciągu dostarczał 
iządow i hiszpańskiemu broń 
i amunicję ze swych fabryk.

Jeżeli zaś chodzi o dostar­
czanie materiału wojennego 
pochodzenia zagranicznego, to 
b idzie on mógł być wysyłany 
z terytorium meksykańskiego 
tylko w tym wypadku, jeżeli

kraj, z którego dany materiał 
-będzie.pochodził, wyda na to 
zezwOleąio

Oświadczenie to komento­
wane jest w ten sposób, że 
znajdujące się obecnie w 
składach portowych w Vera 
Cruz 7 samolotów pochodze­
nia amerykańskiego nie będą 
mogły być wysłane do Hisz­
panii.

Odbierała ttaleb kolejarzom
choć iy g ą  m Ich  pomory

Groźna szajka przemytników
stanęła p rze d  Sądem  O k rę g o w ym  w  P o zn an iu

W  poznańskim Sądzie Okrę 
,gowym rozpoczęła się sensa­
cyjna rozprawa karna przeciw 
ko 4-krotnie karanemu za prze 

• myt Alojzemu Dziedzinie, Ma 
rianowi Całce, kupcowi z Lesz­
na, Bogdanowi Przybyłow iczo­
wi, wojażerowi z Poznania, Ka 
zimierzoi Yoglowi i Maksymi- 

■> lianowi Mrugowskiemu, kup­
cowi z Poznania.

. Akt oskarżenia zarzuca Dzie 
ctzinie uprawianie od szeregu 
Jat przemytu niemieckich to­
warów galanteryjnych i fry z ­
jerskich do Gdańska i .Polski,

w czym pomagała mu jego żo­
na.

Zaopatrzony w  towary Dzie 
dżina jeździł w zaplombowa­
nych wagonach międzynarodo 
wego ekspressu, mijającego te- 
retorium Polski, z których po 
minięciu pasa granicznego prze 
kradał się do otwartych wago­
nów osobowych. Tam czekała 
na niego żona, która z przemy 
canym towarem wysiadała w 
Gdyni, Bydgoszczy, Poznaniu 
i innych stacjach.

W  aferę Dziedziny zamiesza­
nych jest o k o ło  30 firm  bran­

ży fryzjerskiej w Poznanfu, 
które nabywały od niego nie- 
oclone fabrykaty niemieckie­
go pochodzenia.

.Dziedzina przyznał się w  
czasie przesłuchania wstępne­
go do popełnionych czynów. 
Reszta oskarżonych, którym za 
rzuca się nabywanie, względ­
nie przechowywanie przemy­
conego towaru, nie przyznaje 
s iędo  winy.

Rozprawa została przerwa­
na z powodu choroby jednego 
z głównych świadków dowodo 
wych

Organizacje pracowników 
kolejowych interweniowały w 
Ministerstwie Komunikacji w 
sprawie niebywałych praktyk, 
stosowanych na terenie niektó­
rych dyrekcji kolejowych.

W  wileńskiej dyrekcji kole­
jow e j zwolniono z pracy pew ­
ną ilość długoletnich drogo­
wych pracowników czaso­
wych, a na ich miejsce przyję­
to bezrob aych otrzymują­
cych . wsparcia z komitetu po­
mocy zimowej. Bezrobotni ci 
pracować mieli na kolei bez­

płatnie w zamian tylko za za­
siłki otrzymywane z tytułu po 
mocy zimowej.

Zarządzenie to wywołało .zrc 
zumiałe wzburzenie wśród 
pracowników kolejowych, spo 
śród których zwalnia się naj­
biedniejszych, aby za wspar­
cia, na które składają się także 
kolejarze, zatrudniać na kole­
jach bezrobotnych za darmo.

Ministerstwo Komunikacji 
poleciło dyrekcjom kolejowym 
zaniechać natychmiast tych 
niebywałych praktyk.

Zmiany o Funduszu Drogowym
produkcji mieszanekW  najbliższych dniach będzie ogio 

szone rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o Państwowym Funduszu 
Drogowym, które wprowadza sze­
reg doniosłych zmian do obecnego 
stanu rzeczy.

Opłatom mają podlegać pojazdy 
mechaniczne za czas od początku 
miesiąca w którym pojazd został za­
rejestrowany i ustają z chwilą zwió 
cenią znaków rejestracyjnych.

Za podstawę do obliczania przyj­
muje się ciężar pojazdu według ka­
talogu fabrycznego. Opłaty mają 
być wznoszone w określonych ter­
minach, przy czym odsetki za zwło­
kę dolicza się poczynając od 15 dnia 
po terminie wpłaty.

Wprowadza się opłaty doraźne za 
Jzień przewozu według określonych 
stawek wyszczególnionych w rozpo­
rządzeniu. Stawki zależne są od ilo 
ści miejsc dla podróżnych. Kio uiści 
opłatę za rok z góry otrzymuje 
10 proc. rabatu.

Podlegają opłatom pojazdy konne. 
Przy obręczach gumowych stawki ob 
niia się o 25 proc. Pojazdy konne 
bićgnące po szynach nie podlegają 
opłatom. Opłaty drogowe od spi­
rytusu etylowego opłacają zakłady

Umarza się zaległe odsetki i kary 
za zwlokę, ęowstałe wskutek uiszczę 
nia należności PFD w czasie od dnia 
1.1V 1933, do dnia wejścia w życie 
nowego rozporządzenia. Umarza 
się wszelkie odsetki i kary za zwlo­
kę powstałe w czasie od MV 1533 do 
dnia wejścia w życie . rozporządze­
nia tym płatnikom, którzy w tym 
dniu żadnych dawnych zaległości % 
tytułn opłat nie posiadali.

Jeszcze nie wszyscy 
wykonali swe obie%• 

wice w sprawie 
Pomocy Zimowej. 

Czas najwyższy wpia• 
cać zadeklarowane 

sumy•
KONTO P.K.e* 70.200 
„POMOC ZIM OW A"
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Sezon wpełni
Jak na złość w  czasie na j­

większych mrozów piec pani 
Hopsztańskiej zaczął dymić.

Pani H. w grubym szlafro­
ku, wełnianej chustce i dwóch 
parach tego, o czym się nie 
mówi, dygotała jak  liść na w ie 
łrze, a tu z pieca zamiast ciepła 
wydobywał się tylko gryzący 
dyni, napełniając mieszkanie 
takim czadem, że trzeba było 
Jeszcze otwierać okna.

A  zduna ani na lekarstwo. 
Służąca Stefka od rana latała

Eo mieście, błagając piecoro- 
ów, o naprawienie pieca.
— Zajęci są wszyscy — mel 

dowala po powrocie — ani słu­
chać nie chcą, jeden tylko Kop. 
cidymski z Zapiecka obiecał, 
że jeże li sam nie przyjdzie, to 
crzyśle kogtniebądź. Ty lko  go 
patrzeć...

*

Rzeczywiście po paru minu­
tach w  mieszkaniu pani Hop- 
sztalińskiej z jaw ił się dorod­
ny młodzian z kubłem, w or­
kiem oraz młotkiem i kielnią 
sterczącymi z kieszeni.

Pani H. p rzy ję ła  go, jak 
Kryn ica królewskich gości.

 Pan będzie łaskaw! Tu
do tego pieca!

Młodzian stanął przed p ie­
cem, zm ierzy! go pogardliwym  
wzrokiem  od dołu do góry, 
otw orzył drzwiczki, splunął w  
palenisko i żakom unikowa! pa 
ni domu „że ten gips ma kosz­
tować 20 złotych44.

Ponieważ gospodyni nie 
śmiała oponować, zdjął palto i 
jesionkę, zawinął rę&awy ko­
szuli, poczem zażądali aby mu 
dostarczono papieru.

Niebawem mieszkanie było 
pełne czarnego gryzącego dy­
mu.

— Teraz będzie się go roz­
bierać — oznajmił i począł w y  
łupywać kafelek po kafelku.

G dy już dokonał dzieła, to 
znaczy gdy mieszkanie pani
H. wyglądało jak Madryt 
w trzecim miesiącu bombarao 
wania, odsapnął sobie nieco, 
zapalił papierosa i począł się 
szykować do wyjścia.

7 ”  Pfi>-n dokąd? — zaniepo­
koiła się Hopsztalińska.

— Zara wrócę, tylko jeden 
interes załatwię — rzekł uspo­
kajająco i znikł.

W rócił po godzinie. Raźnie 
pogwizdując rozrobił nieco 
gliny w szafliku, a gdy ukoń­
czył wziął czapkę i znowu po 
szedł.

Po powrocie z drugiej zagad 
j^ w e j wycieczki, znowu spa­
lił mnóstwo papieru, tym ra­
zem wypchawszy nim luft i 
znowu ją ł wdziewać maryna- 
reczkę, tudzież i jesionkę, ce­
lem opuszczenia mieszkanja.

Pani Hopsztalińska ze zgro 
przyglądała się tym przy­

gotowaniom.
— Panie — spytała zdener­

wowana — co też pan tak 
l̂£igle chodzi tam i z powro-

zamiast już skończyć do 
hcfta z tym piecem?

— Zara, zara! —  odparł 
uspokajająco — wszystko się 
po malutku zrobił, a iść mu­
szę bo mam interes na mie­
ście.

I— Interes potem pan załat­
wi, teraz proszę mj piec na­
prawić.

- -  Jak interesu nie załat­
wię, to i pieca nie naprawię.

• Cieką wam dlaczego?
—  Bo tak jest.
—  Kpi pan sobie ze mniej 

czy co f
— Co mam kpić? Ty lko  mó­

wię, że faktycznie muszę iść 
na miasto sie spytać*

Plan międzynarodowej kontroli
majacy zapobiec dostawie broni i przyjazdowi ochotników do Hiszpanii

LONDYN. W edług informa- • szczegółowy plan kontroli, 
cji prasy, rzeczoznawcy woj-1 mający zapobiec dostawie do 
skowi komitetu nadzoru nad I Hiszpanii sprzętu wojennego i 
nieinterwencją opracowali | przyjazdow i ochotników. Ża­
r n

Niemiecki magnat procesuje sie
ze  S ka rb e m  P a ń s tw a  o 400.000

Od szeregu lat ciągnie się 
spór cyw ilny na tle pretensji 
jednego z najwybitniejszych 
arystokratów Niemiec, ks. A l­
freda Thurn-Taxis, potomka 
twórcy pierwszej poczty, prze 
ciwko Skarbowi Państwa.

Sprawa ta wynikła na tle 
wywłaszczenia olbrzymich 
dóbr w  poznańskim, t. zw. 
księstwa krotoszyńskiego, za 
które wypłacono 'ks. Thurn- 
Taxis w pierwszych latach nie 
podległości 20.000.000 zł. od-

Podróżuj samolotem

P a p ie ż czuje się 
g o rze j

RZYM. Donoszą z W atyka­
nu: Bóle w  nodze od dwóch
dni Znowu dokuczają Papieżo­
wi. Jak sądzą ten nawrót nie­
domagania jest spowodowany 
przez niekbrzystne warunki at 
mosferyczne.

Papież pracuje jak zwykle. 
W czoraj z rana konferował z 
sekr. st. kard. Pacelli, a nastę­
pnie z kard. Domen’co Maria­
mi, zarządza^*vm  dóbr Stoli­
cy Apostolskiej.

6 30 „K edy ranna". 633 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka ipłyly). 7<15 Dz.cnniic poranny. 
7.26 „1-a.ę iruorii.ucfi". 7.3U Muzyka (p y­
ły). 8.00 Audycja 0,0 szkół. 8.10—it.3u r-..cf* 
w j n .F o ;« # . i e k  muzyczny u.a młociz.sży 
szkół powszechnych z hina.mon.i VVaisz*w- 
sk &j. 11.&/ s/gnał czasu. 12.05 Arie o p e .e l­
kowa (płyćyj. 12.40 Dziennik połuari.owy. 
Iw.ŁJ „Sa n^ksztalcenle — pogccanka. 
ló.Łij— lo.oj i-rzefwa 15.(tó W.soo.-i.osfci g o ­
spodarcze. 15.15 Muzyka sa.onow‘a: 1o.u0
„skrzynka ogo.na". Tb.15 „Zyc.e ku.turo.no 
storicy '. 16.zo „Chw.ika pyiań: ' — poga 
aanka ó!a cz.eci starszyc.i.. 16.55 Zap^rn,, u- 
no p.eśn. w wykonaniu cnóru robotnicze-o 
„Z jecn oczcne 17.W „Płalna p.eca termi­
nu.orow a bezrobocie ' — ouczyt 17 i5 
Koncert 17.50 ./.Ks.ążka ; w .eoza . 18.OO Po- 
g j-a n k a  afciua.na. 18.10 Kbmun.ka: ón e 
gov«ry z Krokowa. 18.13 Wiacomości spor­
towe. 18-20 „O .ois mówi'-'. 18.23 Koncert te 
kiu now /. 18.4o Program na jurro. 18-.5J Po- 
gaaanka aztualnb. 19.W Powszechny teatr 
Wyoorażn : prem.era sluc.iowiska oryg:- 
na.nego p. t. „Nieznany rapsod ", iy .45
Ko-ncorl w wykonan.u Małej u;k.estry P k. 
ZJ.it) „K .sscw a m.eatcczko — Kaituzy ' -  
fa.iC.to-n. 20.46 Dz.enn.k wieczorny, ż j.t i  Po­
gadanka aktua.na. 21.00 XIII audycja z cy- 
k,u „Sy.wctki kor.-ipoytarów porsk.cn '. 21-.-.5 
Muzyka taneczna. Z5.j0—25.30 Koncert w wy­
konaniu Orkiestry P. R.

— O 0 0  spytać?
— A  co dalej robić z tern 

cholernem piecem?..
— Jak to?!! To pan sam nie 

wie co robić?!? Przecież pan 
od tego jest zdun...

— Co pani szanowana!?? Na 
taki sezon, jeszcze pani by 
chciała ż e iy  sam zdun osobi­
ście za 20 złotych z byle pie­
cem się mordował? Dziecko 
peni jest, czy co?!!

— Więc kim pan jest!!?
— Ja? Sąsiad zduna jestem. 

Przecie majster powiedział, że 
kogoniebądź przyśle. Toto 
właśnie i ja  jestem.

—  A le  jak  pan będzie robił?
—  A  zwyczajnie, po kolei. 

Najsamprzód kazał mi w  piec 
uepluć i powiedzieć że ten 
gips ma kosztować 20 zł. Po-
• ■m kazał piec rozwalić, a po­

tem mówi przyjdź do mnie na 
robotę, to ci ju ż powiem co 
dalej. W ięc znakiem tego, od 
jedne rzecz zrobię, to muszę 
tecić pytać się co dalej A  żb 
swoje smykałkie mam, to się ja 
koś piec wykończy. Niech się 
szanowna pani mb obawia... | 

Napoleon Sądek. [

szkodo-wania.
Przed likw idacją wzajem ­

nych roszczeń Polski i N ie­
miec, Thurn-Taxis powołując 
się na kilkutygodniowe opóź­
nienie w wypłacie odszkodowa 
ma, zażądał tytułem procen­
tów 400.000 zł.

Powództwo to wobec zawar­
cia umowy likw idacyjnej pol­
sko-niemieckiej. pozostało bez 
biegu. Ks. Thurii-Taxis wnióid 
zażalenie cło warszawskiego 
Są’Jii Apelacyjnego, które roz 
poznane było w b. tygodniu 
przez wydział I cyw ilny.

Jak się dowiadujemy, Sąd 
Apelacyjny oddalił skaraę nie 
rnieckiego magnata. Ks. Thurn 
Taxis nie daje za wygrane i za 
powiedział skargę kasacyjną 
do Sądu Najwyższegę.

sadnicze tezy tego projektu są 
następujące:

Wszystkie statki i okręty, 
udające się do Hiszpanii mu­
siałyby zatrzymywać się w 
p-orcie neutralnym, gdzie b y­
łyby  rewidowane przez de­
legata komitetu londyńskiego 
i otrzym ywałaby zaświadcze- 
ne o tym, iż nie mają na pokła 
dzie ani zabronionych ładun­
ków, ani ludzi.

Świadectwo to musiałoby 
bvć okazane międzynarodowe 
mu patrolowi morskiemu, u- 
mieszezoneniu przy wejściu 
do portu hiszpańskiego.

Niemcy i Włosi m ieliby po­
lecone pilnowanie portów rzą 
do wy eh, zaś Rosjanie i Fran­
cuzi portów powstańczych. Au 
g iny odgrywać by m ieli rolę 
arbitrów.

Granica francusko-hiszpań­
ska zostałaby zamknięta, fc 
cb ‘ C rwatorowie międzynaro­
dowi czuwać by mieli nad tym 
aby ochotnicy nie przedosta­
wali się do Hiszpanii potajem­
nie.

Podobne zarządzenia przed 
sięwziętoby na całej granicy 
hiszpańsko-portugalskiej.

Szymtzakówna próbowała zbiec
z  z a k ła d u  karnego w  Fo rd o n ,e

Z Fordonu,, zakładu karne­
go dla długoterminowych prze 
stępczyń nadeszła wiadomość 
że niedawno próbowała zbiec 
Janina Szymczakówna, boha­
terka słynnej sprawy o kidna 
perstwo.

Jak wiadomo, Szymczaków- 
aa skazana została prawomcc-

W ib9ty prezydenta F.niandii
HELSiNGFORS. — W ybo­

ry elektorów prezydenta nie 
w yjaśn iły sytuacji wewńętrz 
nej. Pomimo niewątpliwego 
moralnego zwycięstwa dotych 
czasowego prezydenta Sv;n- 
huivuda, trudno w dalszym 
ciągu przewidzieć, kto 15 lute 
go zostanie obrany prezyden­
tem państwa.

Skomplikowana ordynacja 
wyborcza utatwia poszczegól­
nym stronnictwom prowadze­
nie zakulisowych rozgrywek, 
teteż ostateczny wynik  wybo­
rów przynieść może niespo­
dziankę.

Agrariusze stracili w kole­
gium elektorskim 13 miejsc, 
liberałowie 14, małorolni 2, 
natomiast elektorowie bloku 
Svinhufvuda zyskali w porów 
naniu z r. 1931 — 21 miejsc. 
Szwedzi, którzy w swej znacz 
nej większości wypow iedzieli 
się za Svinhufvudem, zdobyli 
3 nowe miejsca. 5 nowych 
miejsc zdobyli również soćjo-
■UKaas

liści.
Krążą pogłoski, że socjaliści 

uczynią wszystko możliwe ce­
lem niedopuszczenia do po­
nownego wyboru Svińhufvu- 
da.

Gotowi są oni wycofać kan­
dydaturę Tannera już w dru­
gim giosowaniu i oddać swe 
głosy na kandydata agrariu- 
szy b. premiera Kallio pod wa 
runkiem, że zgodzi się on na 
rząd socjalistyczny z Tanne- 
rem na Czele i prof. VoionnaaJ 
jcko ministrem Spr. Zagr. |

ijym wyrokiem  na dożywotnie 
więzienie za porwanie dziecka 
i utopienie go w celu spienię­
żenia wózka.

Szymczakówna kilkakrotnie 
podejmowała nieudolne pró­
by ucieczki, lecz była natych­
miast zatrzymywana. Obecnie 
Szymczakównę po doprowa­
dzeniu do więzienia osadzone 
w oddzielnej celi.

Wykryto sp.sek w Barcelonie
H ŁN D A YL , — Z Barcelony 

d-oneszą, że w ostatnich dniach 
policja w pad i a na trop spisku, 
zawiązanego w Barcelonie, 
k-óiy miai na celu przygoto­
wanie akcji kontrrewolucyj­
nej » poiączcnie się z wojska­
mi gen. franco w chwili jego 
uderzenia na Katolonie.

Aresztowano założycieli I 
kierowników organizacji, któ 
rzy sianą przed trybunałem 
ludowym oskarżeni o szpiego­
stwo i zdradę stanu.

Prasa katalońska wskazuje, 
że jest to owa „5-ta kolumna*6, 
na której pomoc liczył w  
swoim czasie gen. Mola.

Tragedia „małżeństwa z przymusu”
Dziecko zrodzone z  tego zuiazku porzuciła matka
Wandę Ch., 20-letnią przy­

stojną pannę rodzice przymu­
sili do małżeństwa z prawie 
dwukrotnie starszym od niej i 
Ludwikiem B.

Małżeństwo to i z innych 
względów było niedobrane. O- 
na marzyła o życiu z ukocha­
nym, młodym mężczyzną, on 
raczej myślał o wesołych liba­
cjach w gronie kolegów.

Mimo to pani Wanda B. po 
kilku miesiącach poczuła się 
matką. Mąż nie interesował się 
stanem żony, która w. pełni roz 
paczy zdecydowała się na rozej 
ście z mężem.

Objęła posadę, ale odmienny 
stan nie pozwolił na długie u- 
trzymywanie się na niej... Poje­
chała do rodziców. C i odep­
chnęli ją  od siebie, każąc wra­
cać pod dom mężowski.

N ie wróciła, wolała ponie­
wierkę pod ulicach miasta niż 
współżycie'z obcym, zimnym 
eźłowiekiem, z którym próćz 
nazwiska mężowskiego nic ją 
nie łączyło.

Pewnego wieczora patrolują 
cy w  ogrodzie Traugutta po­
sterunkowy znalazł na trawie

młodą kobietę ,obok niej kw ili 
ło dopiero co urodzone dziec­
ko. Była to właśnie Wanda B. 
Matkę z dzieckiem przewiezio­
no niezwłocznie do zakładu po­
łożniczego im. ks. Anny Mazo­
wieckiej przy ul. Karowej.

W  zapiskach policyjnych akt 
ten uwieczniono pod datą 10 
września 1936 roku.

W  dziewięć dni później, 19 
września 1936 roku, ulicą Mod 
lińską położoną wśród pól nad 
wiślauskich, za posterunkiem 
kolejowym „W isła44, w godzi­
nach wieczornych wracała w 
pełni humoru, wywołanego wię 
kszą porcją alkoholu, „kobieta 
ulicy4* w  towarzystwie przy­
godnego partnera zabawy od­
bytej koło Ogrodu Zoologiczn.

Do ich uszu z kartofliska do. 
szło kwilenie dziecka. W „ko­
biecie ulicy44 zadrgało serce 
matczyne.

Pobiegła do kartofliska. Pu­
sty śmiech zamarł na jej strasz 
lrwie ukarminowanych policz 
kach i wargach.

W  powijakach leżało płaczą­
ce porzucone kilkudniowe dzie 
cko, Kobieta wzięła niemowlę i

co sił pobiegła do komisariatu.
I znowu do zapisek policyj. 

nych dostał się pod datą 19 
września 1936 roku ten nowy 
fakt, który już jednak wyma­
gał odnalezienia sprawcy

Wprawdzie nie tego, który 
porzucenie dziecka istotnie spe 
wodował, ale tej sprawczyni- 
matki, która fizycznie dziecko 
w kartoflisku pozostawiła.

I tę właśnie sprawczynię, 
Wandę B., bardzo łatwo odszu, 
kano i ta właśnie, a me ci in­
ni, stanęła wczoraj przed Są­
dem Okręgowym w Warsza­
wie.

Rozprawa trwała zaledwie 
kilkanaście minut, choć ciąży­
ło na niej wiele lat, miesięcys 
dni i nocy pełnych rozpaczy i 
bólu.

1 tylko te łzy, które tłumiły 
słowa Wandy B., nie pozwala­
ły zapominać, że ten krótkć>- 
trwaly dramat filmowo - sądc 
wy rozgrywał się' rzeczywiście 
w życiu nieszczęsnej oskarżo-
nej. . i

Sędżia Tyszkiewicz skaza* 
podsądną na 6 mies. więzienia 
z zawieszeniem na* 3 lata-



'STRIĄSAJRCfi POUJIESC O  BOHATERSTWIE., 
mibOSCI J POŚWIĘCENIU

Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
.rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. lu  ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary bjrła Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakocbała się w bojow ­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. M aj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stałc. aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, te 
przygotowuje zamach na pułkownika łwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogia się jednak oprzeć tę­
tnu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na mego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
s rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Po aresztu w a ni u łuueuatu, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła Jo doroż­
ki i kazała sie zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać ua 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał je j rewolwer i zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdv iwanów zmusił Tauię, by udała się z mm do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzewali ją  o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy­
sza, Piasejckiego, straconego przez Moskali.

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochówie, ale 
tam powiedziano je j, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił się w mieszkaniu Piaseckiej jako w y ­
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu
0 zdradzie lani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjaw i! się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
ofckarżoną, przypisując je j ożywioną działalność bojowmczki. 
Obrońca, któremu pizewodniczący sądu utrudnia! pracę, 
zrzekł się obrony. Głos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadzia została skazana na śmierć. Do je j  celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego". A le  na próżno. 
Jadzia była nieugięta.

A  tymczasem Tania, więziona w w illi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
łynej w Warszawie. Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją  w drodze do Celestyuowa. Na sądzie 
partyjnym  wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j  zgło­
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu je j  prawdomówności.

Bojowcy postanowili za wszelką cenę wyzwo-Iić z w ięzie­
nia Jadwigę Izdebską, która .została skazana na karę 
śmierci. Pewnego dinia, gdy Iwanow siedział u siebie w 
gabinecie, rozległ się dzwonek telefonu i jakiś glos oświad­
czył:

—  Tu kancelaria gubernatora Skałłona!

Iwanow nasrożył się, tak jak gdyby nral za 
chwilę wejść do gabinetu generał-gubernat^a Skal- 
lona.

— Słucham! —  odpowiedział.
—  Tu sekretarz kancelarii jego ekscelencji, Je- 

fremow. Gen-rał-gubernator prosi pana o natych­
miastowe przybycie do kancelarii... Chodzi o bar­
dzo pilną sprawę...

Iwanow iak gdyby poznał głos Jefremowa, któ­
rego znał dobrze. Odrzekł więc:

—  Dobrze, natychmiast wykonam rozkaz. Za­
raz będę.

Iwanow skrzywił się i odłożył słuchawkę. 
Chciał udać się do domu, wyspać się, jest zmęczo­
ny i zły, ma jechać do Belwederu.

Co się nagle stało? Zawsze otrzymuje telefonicz­
ne wezwanie o dzień przed tym, a tu nagle zawia­
damia go Jefremów, by natychmiast przybył.

Przed dwoma dniami był u generał-gubernatora
1 zdał mu dokładnie sprawozdanie z sytuacji w 
mieście. Skałłon był wtedy bardzo wzburzony. 
Domagał się, by zdwoić straż przy Belwederze, bo 
wydaje mu się, że buntowszczyki szykują na niego 
zamach •••

Iwanow nie rozumie co się nagle mogło stać. 
Chce zadzwonić do kancelarii generał-gubernatora 
i zapytać Jefremowa o co chodzi, ale po chwili na­
myślił się, że nie wypada mu wdawać się z sekre­
tarzem w  takie rozmowy. Kazali przyjechać, to 
pojedzie, a Jef remów może sam nie wie o co gu­
bernatorowi chodzi.

— Zapewne przybył jakiś nowy rozkaz z Pe­
tersburga! —  pomyślał.

Nacisnął dzwonek na biurku. Wszedł adiutant.
—  Przygotować karetę i straż, jadę do Belwe­

deru.
—  N a rozkaz, wasze wysokorodie^*

Adiutant wyszedł. Iwanow wstał, by włożyć 
płaszcz. A le w tej chwili rozległ się znów telefon

—  Hallo? — zapytał głosem wzburzonym.
•— Tu mówi Jefremow.
—  Proszę, słucham pana...
—  Ekscelencja nagle źle się poczuł. Odwołuje 

dzisiejszą audiencję. Jutro porozumiem się z pa­
nem pułkownikiem telefonicznie...

Iwanow był uszczęśliwiony. Świetnie, pojedzie 
do domu, położy się spać. A  w  nocy wróci ao W ar­
szawy, do swej kochanki, śpiewaczki Operetkowej, 
która go oczarowała... Acn, co to za piękna ko­
bieta!

—  Dobrze, panie Jefremow, a czy pan nie wie 
czasem w jakiej to sprawie jego ekscelencja mnie 
wzywał?

— Szczegółowo nie wiem o co chodzi, ale domy­
ślam się, że sprawa dotyczy listu, który jego eks­
celencja orzymał dzisiaj od ministra spraw we­
wnętrznych.

—  Ach, jak  źle pan dzisiaj wygląda, panie puł­
kowniku — mówiła czułym głosem artystka...

—  Zrozumiałem od razu, że chodzi o jakiś list z 
Petersburga... No, do widzenia panie Jefremow...

— Panie pułkowniku, chwileczkę, poleci! mi 
pan generał-gubernator zapytać o coś w jego imie­
niu...

—  Słucham.
— W czoraj był właśnie u jego ekscelencji obroń 

ca jakiejś skazanej na śmierć Jadwigi Izdebskiej...
—  Aha, słucham...
—  Zna pan pułkownik tę sprawę?

Tak.
—  Adwokat dłuąo przemawiał, prosił jego eks­

celencję o ułaskawienie tej skazanej...
—  Aha, więc?
—  Jego ekscelencja pragnie poznać zdanie pana 

pułkownika w sprawie tej aresztowanej...
—  Uważam, że nie należy je j ułaskawić, tym 

bardziej, że to je j towarzysze orzed kilku dniami 
zamordowali pod Celestynowem mego współpra­
cownika, świadka Kazimierczaka. Był to akt ze­
msty z ich strony za to, że świadczył przeciw niej 
na sprawie...

—  Uważa zatem pan pułkownik, że nie warta 
jest ułaskawienia?...

— Moim zdaniem, rewolucjonista, który jest na

JEDNĄ Z ATR AK C YJ „N O W E G O  
SPORTOW CA*4 JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.
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b o k s e r ó w ;

Syberii, czy też w więzieniu, jest dla nas tak samo 
szkodliwy i niebezpieczny, jak buntowszczyk, co 
jest na wolności. Rewolucjonista przestaje nam 
zagrażać tylko z chwilą, gdy znajdzie się na szu- 
bien:cy...

— Dobrze, panie pułkowniku. Powtórzę pańskie 
zdanie jego ekscelencji. Tak, zapomniałem tylko, 
że ta sama Izdebska za pośrednictwem swego o- 
brońcy prosiła, by przysłać je j do celi spowie 
dnika...

—  Cba, cha, cha... A  jo  mi się podoba... Ładna 
rewolucjonistka, co chce spowiadać się i prosi o 
księdza... To przecież wszystko bezbożnicy. Jak 
widać, żałuje teraz wszystk ego...

—  Jego ekscelencja pyta o zdanie pana pułkow­
nika...

—  No, nie mam nic przeciwko temu. Jeśli pra­
gnie spowiadać się, proszę bardzo, to nam nic złe­
go nie przyniesie...

— Jeśli pan uważa, że to nic złego, niech więc 
pan pułkownik wyda telefoniczne polecenie do wię­
zienia, by tam do niej dopuszczono księdza wyzna­
nia rzymsko-katolickiego. Być może, chce mu coś 
wyznać i potem ułaskawimy ją naprawdę... Być 
może wyrazi skruchę...

—  Być może, że ta Izdebska chwyciła się jak :e- 
goś wybiegu — Iwanow jest ostrożny. — Znam ich 
dobrze, tych buntowszczyków.

—  Jego ekscelencja jest zdania, że należy usza­
nować religij-ne uczucia, że nie wolno aresztowanej 
stawiać przeszkód — głos po drugiej strome staje 
się bardzo poważny. — Ale strzeżonego pan Bóg 
strzeże. Przyślę panu znanego mi księdza, który 
zwykle odbiera przysięgę u katolickich żołnierzy 
28 pułku. To mój znajomy, nawet przyjaciel.

—  Dobrze* przyślij mi ,go pan, pomówię z nim, 
opowiem mu szczegółowo op to za ptaszek ta I z ­
debska... Jak się ten ksiądz nazywa?

— Ksiądz Ładosz... A  zatem do widzenia, panie 
pułkowniKu. Gdy tylko jego ekscelencja poczuje 
się lepiej, zadzwonię do pana.

— Do widzenia.
Iwanow odłożył słuchawkę, splunął i pow ie­

dział:
— Ten Jefremow może człowieka na śmierć za­

nudzić.
Potem znów nacisnął dzwonek. Wszedł adiu­

tant.
—  Znów zaszła zmiana. Nie jadę do Belwederu, 

tylko na dworzec. W yjeżdżam  do Otwocka.
Po powrocie do domu, położył się Iwanow od ra­

zu do łóżka. W e śnie znów ujrzał Tanię z bombą 
w ręku...

Około dziewiątej wieczorem zerwał się ze snu 
oblany zimnym potem. Koszmarne sny zepsuły mu 
humor. A le gdy przypomniał sobie, że wkrótce 
znajdzie s:ę znów w sypialni tancerki operetkowej, 
szybko zeskoczył z łóżka i zaczął się ubierać.

Ostatnim pociągiem wrócił do Warszawy. Stara 
Wasylisa ze smuu&iem zwierzała się kucharce:

Nasz barin grzeszy, a pan Bóg go karze za
to...

Artystka operetkowa czekała już swego nowego 
wielbiciela we wspaniale urządzonym salonie ho­
telu Bristol. Iwanow przybył w cywilnym ubraniu 
z obawy przed zamachem.

— Ach jak źle pan dzisiaj wygląda, panie puł­
kowniku — mówiła czułym głosem artystka. — 
Pan zapewne bardzo ciężko pracuje!

Iwanow przyniósł śpiewaczce piękny pierścio­
nek, wysadzany brylantami. Po krótkiej rozmów­
ce i kolacji, Iwanow znalazł się w objęciach artyst* 
ki, zapomniał o Tani i Skałłonie oraz zapewnżal 
swą kochankę, że kocha ją  nade wszystko i że bez 
niej trudno mu służyć batiuszce carowi...

Dopiero o jedenastej przed południem wyswobo­
dził się Iwanow z objęć artystki i udał się od razu 
do ochrany, gdzie przebrał się w  mundur pułków 
nika.

W  kilka chwil potem rozbrzmiał znów telefon:
— Hallo! ,
—  Tu kancelaria generał gubernatora. Mowi Je­

fremow. Dzień dobry, panie pułkowniku.
— Dzień dobry. Jak się czuje jego  ekscelencja?

—r Znacznie lepiej, ale nikogo nie może przyjąć
jśszćze. Raport złoży pan już chyba w sobotę. 
W  sprawie Izdebskiej, panie pułkowniku, zgłosi 
ńę do pana ksiądz Ładosz. Proszę powiedzieć, żeby
gó wpuścili. .

W  tej chwili wszedł adiutant i ^znajmil, iz jakiś 
ksiądz przyszedł do kancelarii...

Dalszy ciąg jutra



Proces zabójcy dyrektora Gosiewskiego
Aleksander Szymik p rzed  Sądem
W czoraj przed Sądem Ape­

lacyjnym  w  Warszawie zna- 
nazła się gfośna sprawa A le ­
ksandra Szymika, zabójcy dy­
rektora Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych ś. p. dr. Gosiew­
skiego.

Zabójstwo dokonane zosta­
ło w dniu 8 lLpca ub. .roku 
przed gmachem Zakładu Ubez 
p i e c z e ń  Społecznych przy ul. 
Czerń i akowski ej.

D ziw n e  zach ow anie
Dnia tego kilkakrotnie ja ­

kiś osobnik dopytywał się o 
dyr. Gosiewskiego, a o trzy­
mawszy odpowiedź, że jest u 
siebie w gabinecie, nie wcho­
dził tam, lecz kręcił się w ku­
luarach gmachu bądź na uli­
cy.

Na mężczyznę tego nie zwra 
cano w iększej uwagi. Mimo-

Kalendarz dnia
CZW ARTEK

Agnieszki p. m., 
Patroklusa m. 

Słowiański: Jaro­
sława (wy). 

Słońce wscb. 7.33, 
zach. 16,02. 

Księżyca wsch. — 
10,33, zach. 2.18.

H ISTO R IA  PODAJE:
1633 Hołd księcia pruskiego W ła­

dysławowi IV.
1793 Ścięcie króla franc. Ludwika 

XVI.
1856 Pogrzeb A. Mickiewicza w 

Paryżu.
1920 Wojska polskie zajmują 

Cheimżę.
1924 Śmierć Lenina, twórcy bol- 

szewizmu.
W ŁA D /M iK  ULJANOW  LENIN 
Nazwać go można założycielem 

państwa komunista w Rosji. Po cie­
kawych kolejach losu, Lenin w 
kwietniu 1917 wrócił do Petersbur­
ga, ędzie podjął walkę przeciw rzą­
dowi koalicyjnemu, która skończy­
ła się przewrotem komunist. w li- 
itopacizie 1917, a Lenin s.anął jako 
dvktator na czeie rządu.

PRZYSŁO W IA: 
^Agnieszka łaskawa,
Puszcza skowronka z rękawa**.

KTO  NIE WIE, ŹE:
W ęże mogą żyć dwa lata bez je ­

dzenia.
WESOŁE DROBIAZGI:

Samiec kozy — Kozak.

chodem tylko woźni zauważy­
li. że wchodzi często do budki 
telefonicznej, przewraca kart­
ki. lub też spożywa śniadanie.

S t r z a ł y
K iedy wkrótce po go<dz. 3 po 

południu dyr. Gosiewski opu­
szczał biuro, mężczyzna zbli­
żył się do niego. Odnoszono 
wrażenie, że nawiązał z dyr. 
Gosiewskim rozmowę.

Po kilku chwilach mężczyz­
na w y ją ł rewolwer i z bliskiej 
odległości strzelił do dyr. Go­
siewskiego, który padł ciężko 
-anny na p łyty  chodnika, a 
częściowo na schody prowa­
dzące do gmachu.

Rannego niezwłocznie prze­
wieziono do szpitala, gdzie 
nie odzyskawszy przytomno­
ści tejże nocy życie zakoń­
czył.

Zabójcą był Aleksander 
Szyurk, b. urzędnik Ubezpie- 
cznlni Społecznej w  Sosnow­
cu.

P o  redukcji
Jak wykazało śledztwo, a 

rastępnie rozprawa, która od­
była się przed Sądem Okręgo­
wym w Warszawie, Szymika 
przed kilku la-ty zredukowa­
no z posady. Przyczyn  reduk­
cji nie podano mu ao w iado­
mości.

Ustalone zostało, że Szymik 
miał ostry zatarg z jednym z
ma

chcesz 6t/ć piękną?
używaj mydCa

wyrabianego 
na alejkach 
aUurMawych
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lekarzy ubezpieczalni. a prócz 
tego Szymik przyczynę zw ol­
nienia upatrywał w  tym, że 
władze niechętnym okiem pa­
trzy ły  na jego przynależność 
do P. P. S.

Dr. Gosiewski stał na czele 
sosnowieckiej Ubezpieczalni i 
do niego niejednokrotnie 
zwracał się Szymik z prośbą 
o danie mu posady, powołując 
się na to, że żona jego i dzieci 
cierpią głód.

P ro p o zyc ja
Dr.^ Gosiewski przychylnie 

odnosił się do próśb Szymika. 
Wobec braku posad urzędni­
czych, zaproponowano mu ob­
jęcie posady starszego sanita­
riusza. Szymik odmówił, mo­
tywując, że nie znosi widoku 
krwi.

W  tym czasie dr. Gosiew­
skiego powołano na wyższe 
stanowisko do Warszawy.

Na tydzień przed zabój­
stwem Szymik pożyczył od* 
jednego z kolegów pieniądze 
na podróż do W arszawy.

P la n o w y  m ord
Krytycznego dnia oczekiwał 

na dyrektora Gosiewskiego. 
Zachowanie się jego raczej 
wskazywało, że mord jest 
szczegółowo uplanowany.

WT chwilę po tragicznych 
strzałach, k iedy przerażone 
otoczenie pytało Szymika, co 
on zrobił, odpowiedział:

— W iem, cc zrobiłem. P rzy ­
jechałem po to, żeby wym ie­
rzyć sobie sprawiedliwość. 
Jest to zemsta za głód m ojej 
żony i dzieci.

Sąd O kręgow y skazał Szy­
mika na dożywotnie w ięzie­
nie.

W  motywach podkreślono, 
że Szymik dopuścił się zbrod­
ni nie pod wpływem  nędzv, 
ale kierowany niskimi pobud­
kami zemsty.

Pobierał zasiłki i głodu 
wraz ze swą rodziną nie od­
czuwał.

M ania

i przez dłuższy czas przeby­
wał na leczeniu w  szpitalu 
więziennym.

W  apelacji
Wczorajszej rozprawie apela_ 

cy jnej przewodniczył w-pre- 
zes Sądu Apelacyjnego Gacek 
przy udziale sędziów Krame­
ra i Babińskiego.

Oskarżenie wrnosił prok. 
Przy tulski. Bronił adw. Gacki. 
W imieniu wdowy po zabitym 
powództwo wnosił adw. Sko- 
czyński.

Na wniosek obrony dopusz­
czono kilku świadków, któ­
rzy zeznali, że Szymiik od 
dłuższego czasu zdradzał obja­
w y choroby umysłowej, drę­
czyły go nawet myśli o samo­
bójstwie. Szymika sprowadzo­
no na rozprawę z więzienia.

Referat sprawy składał sę­
dzia Kramer.

W  czasie wygłaszania refe- 
/atu, a zwłaszcza w chwili, 
k iedy była mowa o tym, że 
Szymik ju  w  Sosnowcu za­
opatrywał się aż w trzy re­
wolwery, Szymik poderwał

s‘ę z ławy oskarżonych i gło­
śno zaoponował:

— O, nie, proszę sądu!
Na pytanie przewodniczące­

go. czy przyznaje się do wi* 
ny, Szymik oświadczył:

— Nie, nie przyznaję się.
Na pytanie, czy pragnie zło

żyć jakieś wyjaśnienia, oskar 
żeny pokiwał ramionami i o- 
nezwał się:

—  N ic nie pamiętam.
Sąd zgodnie ze swym po- 

stancwiem zarządził badanie 
•«'anu umysłowego Szymika.

W  czas:e półtoragodzinnej 
przerwy biegli psychiatrzy dr. 
Mn.inowski i Szpakow?ki pod 
dali Szymika szczegółowemu 
badaniu.
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Zawisł na szobieesity
z a  zaibójsśwo fciihu

iż Pan Prezydent z prawa ła­
ski nie skorzystał.

Groźny bandyta zawiśnie na 
szubienicy na dziedzińcu wię­
zienia w Białymstoku.

We wtorek udał się do Bia-

(A . E . — Do restauracji „W y  
borowej“ wszedł pan Aleksan­
der Ciuch, znany ze swych 
przekonań antyalkoholowych.

Groźnym okiem potoczył po 
6ali i rzeki z pogardą:

— O, jak to chlają! Moczy- 
mordy, granda niemeldomana! 
Dzieciakom jeść nie dadzą, a 
gazują.

Co robicie, obywatele? —  
gorszył się pan Aleksander, 
Siadając przy stoliku . —  M o­
nopol trąbicie? Przecie to tru­
cizna! Krzywdę sobie usku­
teczniacie, za własne pienią­
dze!

No i jak? Na nic moje gada­
nie? W ięc daj pan pólbutel- 
kie, panie gospodarzu! Muszę 
ich nauczyć na przykładzie, 
albowiem nie wiedzą, co czy­
nią. •

O ! —  syczał nienawistnie 
pan Aleksander, przeglądając 
butelkę pod światło. —  To ta 
kusicieilca! Wódką, monopolką, 
czyli pieszczotliwie sznapsem 
zwana! Uważajcie, bracia ro­
dzone, co się tera dzieje:

Bierę kielonek, nalewam ćb> 
pełna i., połykam. O  tak. W  
żondólku mie pali, gorąco czu-

W e *  m & Ł e j j  w & S t a n d M i e . . .

Wreą alkoholu
c z y l i

w s z y s ś f o o  a i a  p r o p a g a n d y

ję, znakiem tego trucizna za­
czyna działać.

Poprawiam drugim kielon- 
kiem. A  pfe. Ochoczość we 
mnie wstępuje, jak cholera.

Trzeci kielonek Co się dzieje, 
jak pragnę wolności? Zara ja ­
kąś drakie urzeczywistnię!

A  ty trucizno francowata! 
Do dna cię wytrobię, żeby się 
ni! i  z bliźnich moich tobą nie 
zalewali 

N ie będziesz więcej ludziom  
życia skracać! Panie gospo­
darz, drugą pólbutelkie?

Cały bar wy trąbię, żeby się 
ani kropli trucizny nie zostało.

Tego wieczora pan Aleksan­
der przu ulicy Tarczyńskiej 
wdrapał się w samych kaleso­
nach na magistracką latarnię i 
stamtąd wygłosił do ludzi anty 
alkoholowe przemówienie.
Za czyn ten odpowiadał przed 

sądem starościńskim.
~  Umyślnie toto zrobiłem— 

mówił. —  Dla przykładu. Żeby 
widzieli ludzie, jak wódka z 
człowieka bydlę urzeczywist­
nia.

Sąd skazał p. Aleksandra na 
15 złotych grzywny*

p rze śla d o w c za
Przez Szymika przemawia 

mania wielkości. N ie mając 
żadnych specjalnych kw alifi­
kacji, odrzucił przyjęcie posa­
dy^ starszego sanitariusza, o 
którą wystarał mu się dr. G o­
siewski, który raczej bardzo 
przychylnie odnosił się Jo 
Szymika.

Od tego wyroku odwołały 
się obydwje strony: i proku­
rator i obrońca.

Prokurator w sw ojej skar­
dze apelacyjnej domaga się 
wym ierzenia najwyższej ka­
ry, kary śmierci, podkreśla­
jąc nie tylko same okoliczno­
ści zabójstwa, ale także i fakt, 
że czyn Szymika wyrósł na 
tle ogólnej psychozy i należy 
karę śmierci wym ierzyć ce­
lem odstraszenia^ innych od 
podobnych ekscesów.

Obrona stoi na stanowisku, 
że Szym ik dopuścił się zbrod­
ni pod wpływem  silnego wzru­
szenia psychicznego, które by­
ło wywołane katastrofalnym 
stanem materialnym rodziny.

Zresztą Szymik zdradza w y ­
jątkową pobudliwość i nerwo 
wość i pewne zdarzenia w je ­
go chorej wyobraźni m orfy 
Być wyolbrzym ione. N ie Bez 
znaczenia też b y ły  pewne nie­
zdrowe stosunki, panujące w  
ub ezp i eczaln ia ch.

Po wyroku pierwszej in­
stancji Szym ik zapadł w w ię­
zieniu ńa chorobę umysłową

Onegdaj stała się znaną de­
cyzja w głośnej sprawie ska­
zanego na śmierć bandyty, któ 
ry dobrowolnie przyjął wyrok 
śmierci.

Jan Chomanko przywódca 
szajki bandyckiej w pow. bia­
łostockim, skazany na karę 
śmierci przez powieszenie za 
zabójstwo dwóch osób i usiło­
wanie zabójstwa 3-ch wieśnia­
ków nie skorzystał w pierw­
szej instancji z przysługują­
cych mu środków prawnych i 
nie zapowiedział nawet apela­
cji od wyroku Sądtf Okręgowe 
go w Białymstoku, dopuszcza­
jąc w ten sposób do jego upra­
womocnienia się.

Akta sprawy Chomenki 
przesiano z urzędu przed iygo 
dniem do kancelarii cyw ilnej 
Pana Prezydenta R. P. w kwe­
stii zastosowania łaski. W czo­
raj władzom wymiaru spra­
wiedliwości, zakomunikowano

legostoku kat Braun, który 
wykonał wyrok śmierci w  
dniu 20 bm. Jest to druga eg­
zekucja w Białymstoku w bm. 
gdyż zaledwie przed czterema 
dniami stracono tam wielpkrot 
nego mordercę, Lucjana Zmi- 
jejkę.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZliOLNiCTWO 
P O L S K I E  Z A  G R A N I C A

W CZTE.RY OCZY
I n t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

kie ogranicza! swobody!
P. KAZIK zwierza nam się. i
„Mam lat 21. jestem jeszcze przed 

wojskiem, na które czekam. j
Przed kilkoma miesiącami pozna-' 

łem u mej przyjaciółKi dziewczę 
mające lat 17. roczuiem do mej 
niej sympatię. Podobała mi się od 
ciiwili, gdym ją ujrzał. Ma cudne 
oczy, z Którycn bije szczęście.

Chcąc ją  bliżej poznać, umówiłem 
się z nią na dzień następny. Myśla­
łem. że nie przeżyję tej nocy. śni­
ła mi się je j postać. Plakatem ze 
szczęścia, na kiore czekałem sprag­
niony. i

Wreszcie nasta! ten wielki dzień,1 
którego nie zapomnę do śmierci,! 
dzień spotkania z nią. |

Sądziłem, że nie przyjdzie. Była 
słowna. Przyszła. Od razu wyznałem 
jej, że kocham ją  i nikogo więcej. 
Przyjęła io przychylnie. j

Razu pewnego dowiedziałem się, 
że widuje się z innymi chłopcami* ( 
Nawet kiedyś widziałem ją  w  to-1 
warzystwie panów. Gdym to po­
wiedział je j w oczy, odpowiedziała 
mi na to, że jeszcze do mnie nie 
należy.

Zadała mi tym straszną męczar-, 
nię. Spotykam sie z nią nadal, a na­
wet przychodzę ao je j mieszkania, 
ale widzę, że coś się między nami 
popsuta.

Już nie widzę uśmiechu na je j  
ustach, z których bije czar.

A  więc, Kochany Redaktorze, co 
mam nieszczęśliwy począć, by wzbn

dzić je j dawną miłość? Czuję, że 
dłużej żyć bez niej nie mogę, a prag­
nę żyć jeszcze dla Ojczyzny.

Proszę Cię, Redaktorze, wysłu­
chaj mnie i powiedz, może nie je ­
stem godzien tej wielkiej miłości, 
bo jestem może jeszcze smarkacŁ 
ale trndno — muszę wyspowiadać 
się przed Tcbą, ponieważ Ty jeden 
mi przyniesiesz ulgę*.

*
Kochany Panie Kaziku, smarka­

czem Pan nie jest, bo Pan już jest 
prawie pełnoletni i poborowy. Na­
tomiast rzeczywiście godnym wiel­
kiej miłości Pan jeszcze nie jest.

Ukochana Pańska rozumuje znacz 
nie słuszniej, jeszcze do Pana nie 
należy, a już Pan ujawnia skłonno­
ści władcze, do których — moim 
zdaniem — nawet i później me bę­
dzie Pan miał bezwzględnego pra­
wa. Tym ją Pan zraził i to zamą­
ciło harmonię Waszej przyjaźni.

Niech i an sobie to zapamięta raz 
na zawsze, że każda inteligentniejsze 
kobieta — a Pańska ukochana taką 
się wydaje — nie ścierpi żadnego 
ograniczenia je j swobody towarzy­
skiej. Kto do tego zmierza, żie so­
bie poczyna, budzi bowiem ku so­
bie odruchową niechęć.

Gdy Pańska ukochana zechce wj 
dvwać sie jedynie z Panem, sama 
t t T P a n u T r z e b . i  czekać^er- 
nliwie na tę chwilę. Proszę je j to 
oiwiadczyć. a na pewno wszystko się 
poprawi
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PARYŻ. W sferach politycz­
nych żywe komentarze wywo 
lat drobny incydent, który spo 
wodował kom o ! i ka: ic dyplo­
matyczne w sosu nkack między 
1 rancją a Iranem.

W  jednym z czasopism fran­
cuskich ukazał się artykuł o 
Iranie, zawierający pewne nie

ścisłości.'Rząd iraiiski zwrócił 
na to uwagę posła francuskie­
go w Teheranie, który postarał 
się o zawieszenie artykułu, pro 
stającego fałszywe informacje.

Incydent zostałby w ten spo 
sób zakończony, gdyby nie to, 
że jeden z dzienników francu­
skich zamieścił na ten temat
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ironiczny felieton ood tytu­
łem cbraźłiwym  dla szacha.

Dotknięty tym szach perski 
odwołał swego posła w  Pary­
żu, który wczoraj rano opu­
ścił stolicę Francji. K rążyły  
nawet pogłoski o wycofaniu 
się Iranu z udziału w  wysta­
wie światewej, czemu zaprze-
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zył jednak charge d‘affaires 
1 ranu.

Obecnie M. S. Z. stara się o 
1'kwidowanie tego incyden­

tu, który zamącił dobre sto­
sunki między dworni, pań­
stwami.
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miast. Poniżej podajem y do­
słowny testament gospodarza 
Stanisława Fraszczyka ze wsi 
W łamów. pow. tureckiego, 
wc.p łódzkiego.

„Sporządzam sam testament 
wb.&noręcznie tak jak mi ser­
ce i rozum dyktuje. Na mnie 
wypada S mórg ziemi, po do­
brym namyśle całość mego ma 
jątku rozpisuje na cztery rów 
ne części. PierwTszą część ofią 
ruję na Fundusz Obrony Na­
rodowej, pozostałe zaś części 
na rodzinę i cele fiłantropij* 
r.e. To jest wszystko, co w  
czusie mej choroby nie wyćho 
dziło nigdy mi z myśli. Teraz 
już jestem spokojny, gdy ten 
testament sporządziłem, pro­
szę bardzo, k io weźm ie tę 
sprawę w  ręce, niech załatw i 
sprawiedliw ie.

Oto ostatnie życzenie zmar 
:ego chłopa-patrioty, k tóry za 
lanawiając się w czasie swej 

d ługiej choroby, tak rozsądnie 
podzielił swój majątek, nie za­
pominając również o zasileniu 
Funduszu Obrony Narodo- 
w ej.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Wieczorem do mieszkania, w  którym mieszkali Anna Mo- 
rotte i Jamac, gwałtownie zadzwoniono. Po chwili do us?u 
obojga szpiegów doleciał znajomy głos. Oboje sporzeli na 
siebie ze zdumieniem.

1 0 9 .

ł t i e i c B & n u u  z n ó w  n a  

w i c f o Ł Ę / n ś

Był to głos Heidenaua. James i Anna Morette 
przysunęli się da drzwi i nadsłuchiwali. W  jakim 
celu Heidenau przybył tutaj? Czego chciał? Czy 
wiedział, że oni tu się znajdują?

— Jeśli gospodyni zapuka do naszych drzwi, n :e 
odpowiemy! Śpimy! —  rzekła szeptem Anna Mo­
rette.

Wstrzymując oddech, oho je uważnie przysłuchi­
wali się rozmowie, jaką wiódł Heidenau z ich go­
spodynią.

A  rozmowa miała taki przebieg:
—  C zy tu mieszka pani Sawkin? —  zapytał 

Heidenau swym złym rosyjskim akcentem.
— Tak, ja  n ą jestem — odparła lekko zaniepo­

kojona gospodyni.
—  Przysłała mnie tu pani Muller.
—  Ach, pani Muller — gospodyni od razu się u- 

pokoiła i glos je j stal się pewii.ejszy.
—  Pan ją  zna? Tak?
—  Przypadkowo poznałem ja w restauracji. Za­

komunikowała mi, będę mógł u pani mieszkać 
oraz stołować się i że za to wszystko będę płacił 
niedrogo... Jestem urzędnikiem... Pracuję w Cze- 
ce...

— W  Cze-ce? — w  głosie gospodyni znów za­
brzmiał niepokój. * .

—  lak, mam specjalną funkcję... Zresząą,jest 
to nieważne.... C zy jn form acje pani - Mue r  odpo­
wiadają rzeczy wist ceei ?

—  Tak, mogę panu odnająć osobny pokój... A  co 
się tyczy jedzenia, to pan wie, jak to w  dzisiej- 

-szych czasach... Będzie pan się u mn‘e bardzo do­
brze czuł... Oto w tym pokoju mieszka malżeń 
rstwo... Wprawdzie starzy ludzie —  dodała gospo­
dyni przytłumionym głosem — ale bardzo żwawi
i weseli. Bardzo p rzyj einniefcię z nimi rozmawia...1

— Co to ma kosztować, oczywiście pokój z u- 
trzymaniem?...

- -  Dla pana — widzę, że mam do czynienia z 
idnyrn człowiekiem — dwieście rubli miesięcz- 
i... Jeśli pan chce, może pan tu już zostać... Bar­

solidn 
nie

dzo przepraszam, że śmiem pana o to pytać, ale 
sądząc z pańskiej wymowy, przypuszczam, że pan 
nie jest Rosjaninem.

— Nie, jestem Niemcem,-
—  Aha, dlatego zawarł pan znajomość z panią 

Muller. Ona przecież jest również Niemką.
—  A  więc dobrze, nie będę się z panią targował, 

dam pani dwieście rubli, przypuszczam bowiem, 
że nie wyrządzi mi pani krzywdy i ze będę iu się 
czuł dobrze...

— O, na pewno. Może pan chce szklankę herba­
ty? Mam jeszcze przedwojenną herbatę... — skła­
mała gospodyni. — Rzeczy sprowadzi pan później 
Niech pan tu trochę posiedzi, pozna pan moich sub­
lokatorów... złoci ludzie, mówię panu... — ostatnie 
słowa umyślnie wymówiła głośniej...

Gadatliwa kobieta zbliżyła się do drzwi „Kiszy- 
rynów“ i zapukała. Nie otrzymawszy z wewnątrz 
odpowiedzi, zapukała mocniej.

—  Iwanie Siergiejewczu? —  wykrzyknęła po 
chwili. — Czy już śpicie? Nadzieżdą M ikołąjówna? 
la k  wcześnie udaliście się na spoczynek? Hm... jest 
jeszcze tak wcześnie — zwróciła się do Heidenaua, 
a stare małżeństwo już tak mocno śpi. Mówię panu, 
że to po raz pierwszy się zdarza cd tego czasu, gdy 
u mnie mieszkają...

Anna Morette i James byli tak wściekli na go­
spodynię, że chętnie by ją  zadusili, gdyby weszła

w danej chwili była nader 
Heidenau z pewno- 

miejsca, to po dwóch, 
trzeęh dniach. N ie jest rzeczą trudną zdemaskować 
tego, z kim się mieszka pod jednym dachem, kogo 
się często widzi.

Co należało w  danej chwili uczynić? Anna Mo­
rette i James nie mogli nawet omówić teraz tej 
sprawy. Musieli milczeć, przec eż „spali“ ...

A  gądątiiwa gospodyni n:e przestawała obracać 
językiem* W  kółko wychwalała swych wesołych 
sublokatorów i mówiła o swej przedwojennej her­
bacie. .

— Tylu ludzi umiera nagle wskutek ataku serca 
— pomyślała Anna Morette ze złością — a tej sta­
rej nie może teraz szlag trafić!

W  końcu Heidenau podniósł się z miejsca, o- 
świadczając gospodyni, że udaje się po swoje rze­
czy i oouścił mieszkance.
Anna Morette i James poczęli zastanawiać się nad 
wytworzoną sytuacją. Porozum ewali się ze sobą 
ledwie dosłyszalnym szeptem, aby gospodyni w 
dalszym c ągu sądziła, że śpią.

Co obecnie należało uczynić? Heidenau zaraz 
wróci. Trudno, jakoś noc minie, gdyż o tej porze 
ich przecież nie ujrzy. Z rana gospodyni z pewno­
ścią będzie ch la ła , ich przedstawić nowemu sub- 
lakatorowi.

—  A  może to wszystko jest komedią graną przez 
Cze-ke? — zapytała nagle Anna. — Może Heide* 
nau wie, kim jest to stare małżeństwo?

James był jednak przekonany, że ani Cze-kat 
ani Heidenau nie w iedz:eli, gdzie oni obecnie się 
znajdują. G dyby bowiem sprawa przedsta-wiała 
się inaczej, nie bawionoby się z nimi, ale natych­
miast otoczono dom ze wszystkich stron i ich are­
sztowano. Ze szpiegami n?e robi się długich cere­
gieli. Nie, niemożliwe jest, aby Heidenau o czymś- 
kolwiek wiedział, to tylko czysty przypadek i n:c 
wiecej.

Może o świcie wynieść się z tego mieszkania? 
Jednakże i to nie miałoby sensu. Przede wszyst­
kim dokąd? Do zjazdu pozostało zaledwie jeszcze 
kilka dni i teraz mieliby zaprzątać sobie głowę po­
szukiwaniem innego meszkania? Cze-ka znowu 
pocznie sprawdzać kim są. Poza tym wzbudziłoby
lo podejrzanie gospodyni jak  i Heidenaua. Sprawa 
będzie dla Wszystkich jasna, że staruszków e w y­
nieśli się o świcie z mieszkania, ponieważ obawiał?
s'ę nowego sublokatora, który był współpracowni­
kiem Cze-ki.

Nie, opuszczenie mieszkania nie miało sensu. Po- 
zostawało tylko jedno wyjście — postawić wszyst­
ko na jedną kartę! C zy każdy krok, każdy czyn 
szpieęa nie jest stawianiem na jedną kartę? W  kaź 
dej cnwili wystawia przecież on swoje życie na 
niebezpieczeństwo.

— Będziemy mu się możliw ie jak najmniej rzu­
cać w  oczy — oświadczyła Anna. —  W ykażemy 
mu, że niechętnie z nim rozmawiamy. Jesteśmy 
przecież „staruszkami4*, a jest rzeczą wiadomą, 
że starzy ludzie n:e darzą zaufaniem obcych i że 
lubią samotność. Zaraz podczas pierwszego spot­
kania z pewnością nas nie pozna, a następnych 
postaramy się uniknąć. Jak długo mamy jeszczi 
tu pozostać? Cztery dni. Trudno, musimy zaryzy­
kować!

Równ:eż i James był za tym, ażeby zaryzyko­
wać. Jeśl zaś zauważą, że wzbudzają w  Niemcu 
podejrzenie, a to z łatwością da się spostrzec, wów­
czas wyśle się go na tamten świat. Anna Morette 
uczyni to nocą. pragnęła przecież zemścić się na 
nim za to, że ich zdradził.

Po dwóch godzinach Pleidenau wrócił. Gospody­
ni znów zapukała do drzwi „Kiszyrynów**. Pałała 
chęcią przedstawienia nowego sub.okatora „sta- 
ruszkom**, ale „małżeństwo** smacznie „spało**.

Nazajutrz gospodyni znów zapukała do „Kiszy- 
rynów“ .

—  Co się z państwem dzieje? Dlaczego tak dłu­
go śpicie? Nadzieżda Mikołajówna? Proszę odpo­
wiedzieć! — krzyczała gospodyni.

Dłużej nie można było udawać snu. To by wzbu- 
dzdo tylko podejrzenia. Toteż James odezwał się, 
umyślnie zmieniwszy głos.

— Czego pani sob e życzy, pani Sawkin?
— Pragnę państwu zakomunikować coś ważne­

go...^ Mamy nowego sublokatora... C zy można 
wejść?... Pragnę go państwu przedstawić...

— Proszę... —  odparł James i roztworzył drzwi.
Heidenau w towarzystwie gospodyni przekro­

czył próg pokoju... Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF B IALOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA  
L E S I A  CUDZOZIEMSKA

£ e  w s p o m n ie ń  b . s ie r ż a n t a  
L e g i i  C u d z o z i e m s k i e j  w  M a r o k u

50.
Zaniepokoiło mnie to mocno 

i  zacząłem liczyć ludzi. Oka­
zało się że ilość zgadzała s;ę z 
listą. Wszyscy byli w  szere- 

. gach
— Więc, aż sześciu zapom­

niało swych nazwisk, — u. 
śmiechnąłem się do siebie.

Po raz drugj wymieniłem 
Wszysckie nazwiska z listy i 
znów się nikt nie odezwał. 
Spostrzegłem tylko jak  re­
kruci stojący w  szeregu trą­
cali się łokciami i jeden do 
drugiego szeptał:
G— Te, sierżant twoje nazwi­

sko wym ienił, odezw ij się!
N ikt się jednak nie odzy­

wał. Wówczas chwyciłem się 
ostatniego środka. Chodziłem 
od rekruta do rekruta i pyta­
łem o nazwisko. Ci, k tórzy za­
pomnieli nazwisk, stali tak 
jak wryci, wytrzeszczając na 
mnie parę zdumionych oeżu.

Nie bawiłem się z nian i w  ża

dr. j ceregiele i nadawałem im 
na chybił trafił nazwiska, ja ­
kie b y ły  podane na liście, po­
lecając im. aby je  zapisali i 
pamiętali na przyszłość jak 
się nazywają.

Innym znów razem na liście 
rekrutów znajdowało się ro­
syjskie nazwisko: „Iwan Wa- 
ronkow**. Gdy znaleźliśmy się 
w porcie i nikt się nie odez­
wał, poleciłem podnieść rękę 
do góry temu, którego nazwi­
ska nie odczytałem.

Dłoń podniósł jakiś rodowi­
ty Hiszpan, którego narodo­
wość można było poznać na 
pierwszy rzut oka.

— Jat się nazywasz? — 
pytaiem go groźnie.

—  N ie pamiętam — odparł 
ze skruchą.

— C zy  podałeś, że się na­
zywasz iv aa Waronkow?

— Tak, tak, panie sierżan­
cie! —  rzekł uradowany.

— Rosjanin?,

za-

— Nie, Hiszpan.
— A  dlaczego podałeś rosyj 

skie nazwisko?
— Bo, ho bo.. — jąkał się.
Rozumiałam co znaczy to

jąkanie się — poda! fałszywe 
nazwisko.

— C zy  znasz rosyjski! — 
pytałem go w dalszym ciągu.

— Nie.
—  A  więc dlaczego obrałeś 

rosyjskie nazwisko?
— Bo po odbyciu służby w 

j-ogii chcę dostać się do Rosji 
— odparł szczerze, jak  na 
spowiedzi.

Przejrzałem  jego ewidencję 
i spostrzegłem, ża jako miasto 
rodzinne podał Syberię.

Serdecznie się roześmiałem 
i rzekłem:

—  Przecież takie miasto w 
ogóle nie istnieje. Syberia to 
olbrzymia część Rosji, a nie 
miasto.

Hiszpański Rosjanin podra­
pał się z zakłopotaniem w gło­
wę i zaraz „znalazł** w yjście z 
sytuacji.

— Może pan sierżant będzie 
łaskaw wypisać mi tam jakieś 
inne miasto rosyjskie.

— N ie wolno mi nic zmie­
niać w  ewidencji, Tak. jak po 
dałeś, musi zostać.

Wśród rekrutów, którzy 
zmieniali nazwiska najw ięcej 
było Polaków. Dlaczego to 
czyn ili? Przeważnie dlatego,

że byli życiowo niedoświad- 
czcni i naiwni.

Polacy - legioniści rekruto­
wali się przeważnie z robot­
ników kontraktowych, którzy 
przyjeżdżali do Francji na pra 
cę. Gdy robotnik taki zbroił 
coś drobnego, musiałby odsie­
dzieć 15 dni w więzieniu. N ie 
chciał iść do aresztu i zacia- 
gał się de Legii. Przypuszczał, 
że po pdsłużeniu pięciu lat w 
Legi będzie mógł dalej przeby 
wać we Francji. W  rzeczyw i­
stości było jednak inaczej. Po 
skończonej służbie w Legii 
musiał opuścić Francję, a 
przed tym jeszcze ponieść za­
służoną karę za drobne prze­
stępstwa.

Rekruci ci sądzili w  swej 
naiwności, że gdy nie zmie­
nią nazwiska nie przyjm ą 
ich do Legii. N ie wiedzieli 
wcale, że chętniej się p rzy j­
muje tych, którzy podają swe 
prawdziwe nazwisko. O tych 
w ie się na ogół, że maić coś na 
sumieniu, nikt się ich o nic 
nie pyta i po odbyciu służby 
są wolni. Natomiast zaciągają 
cy się do Legii pod fałszywym  
nazwiskiem mają po odbyciu 
służby kłopoty. W  końcu ich 
fałszerstwo musi w yjść na 
jaw, zaczyng się nużące śledz­
two i sprawa na ogół kończy 
się tym, że legionista ponosi 

I karę za swe przestępstwo.

Większość tych drobnych 
przestępców, to darmozjady 
Przebywając we Francji jad ł 
i pił w resturacji, nie uiszcza­
jąc rachunku. Gdy właściciel 
restauracji zaczynał domagać 
się pieniędzy, przyrzekał so­
lennie, że wkrótce zapłaci, a 
chcąc zdobyć jego zaufanie, 
zostawiał u niego swój pasz­
port.

Czas m ijał rachunek rósł co 
raz bardziej, a o-n nie myślał 
płacić. W  końcu bojąc się skut­
ków swego przestępczego czy 
nu, znikał z danego miastecz­
ka i zapisywał się do Legii, 
przypuszczając, że w ten spo­
sób zmaże swoje grzechy.

N igdy nie zapomnę nie­
zmiernie komicznego wypad­
ku, jakiego byłem świadkiem 
w biurze rekruckim w Lyonie.

Zaciągało się tam do Legii 
dwóch górnoślązaków. P rzy  
zapisie sierżant Francuz zapy­
tał jednego, oczywiście po 
francusku:

— Jak się nazywasz?
Ten nie znał francuskiego. 

Spojrzał na swego towarzy­
sza i rzekł do niego:

— Hanys pieronie, gadaj z 
nim, bo ja nie rozumie.

—  A  ty  A lo iz myślisz, że je  
tak prędko nauczyłem się po 
innemu — odciął się girewm e 
ten .  który nazywał się Hanys.

Dalszy ciąg jutro-



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z  Teatru im. J. Słowackiego. 

Czwartek 21. I. —  „Burza“

Co grają w kinach?
A D R IA : „Amerykańska awantura 
A T L A N T IC : „M ały lord“  i „Ada

to nie wypada“ .
APO LLO : „Jak wam się podoba4*. 
B AG ATELA: „Czerwony Sułtan44 

i rewia „Śpiewam dla W as44. 
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Z łotow łosy 

brzdąc44.
PR O M IE Ń : Szarża lekkiej brygady 
SZTU KA: „H otel Savoy 21744. 
Ś W IT : „Papa się żeni44.
S TE LLA : „Burza nad Andami44.

II. „Kopciuszek44.
UCIECHA: „Sylw etk i41.
W A N D A : „Rom eo i Julia44.

PROGRAM RAD IO W Y.

K R A K Ó W , godz. 7.25 Kilka infor­
macji, 7.30 Muzyka poranna z płyt , 
1203 Koncert z płyt, 12.50 Audycja dla 
dzieci wiejskich, 14.00 Muzyka z płyt, 
15.15 O rbis mówi, 15.18 Zapomniane 
przeboje, 15.25 Koncert reklamowy, 16 
Pogadanka sportowa, 16.15 Wiadomo­
ści z dnia, \8.20 Trybuna młodych mu­
zyków, 18 45 Program na dzień na­
stępny, 19.00 Teatr Wyobraźni nadaje 
słuchowisko p. t. „ Nieznany rapsod *, 
19.45 Koncert Małej O rk. 20.30 Kre­
sowe wiasteczko - felieton, 20 45 Wie­
czorny dziennik 20 55 Pogadanka ak 
tualnn, .21.00 Sylwetki kompozytorów 
polskich — audycja, 21.46 Muzyka ta­
neczna.

NOCNY DYŻUR APTE K

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­
ka 22, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, W ybickiego 1, pod 3-ma 

Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18

Adoif Blumeifeld
Składy węgla, 
koksu 1 drzewa 

KRAKÓW. UL. PAWIA L. 12 

w ła ś c . dr. J .tn  Sul i kowski  
Teł. Nr. 106-08

Przyspieszenie realizacji planu 
inwestycyjnego Radiofonii 
Polskiej

Wobec znacznego wzrostu 
abonentów  „ Polskie R ad io“  może 
przyśpieszyć również wykonanie 
planu rozwoju technicznego ra 
d io fon ii polskiej.

Jak się dowiadujemy, poza  
przew idzianym  ju z  dawniej po 
większeniem mocy rad iostacji 
w Krakowie i Łodzi, na na j­
bliższe 2 lata przewidziane jes t 
wybudowanie czterech dalszych 
s ta c ji 50 Kw, a mianowicie 
dwóch na wschodzie —  w Ba 
ranowicach i  na Wołyniu, oraz 
dwóch na Zachodzie  —-  w P o ­
znaniu i  na Śląsku

Poza tym ma być jeszcze  
zwiększona m oc ogólno-polskiej 
stacji nadawczej w Raszynie.

W ydział Budozt y  „ Polskiego 
R ad ia " ,  który ju ż  wybudował 
względnie przebudował stację 
w Torun iu , Lwowie, W ilnie, o 
raz Warszawę 2, ma obecnie w 
planie budowę 7 s ta c ji całkowi 
cie we własnym zakresie.

Sensacyjne aresztowanie 
adwokata

Wielkie wrażenie w Zagłębiu 
wywołało niespodziewane aresz 
towanie jednego ze znanych ad­
wokatów sosnowieckich J. Lan- 
daua.

Został on aresztowany pod za­
rzutem dopuszczenia się czynów 
niemoralnych i osadzony w wię 
zieniu śledczym w Będzinie.

Z uwagi na dalsze śledztwo, 
które trwa, bliższych szczegółów 
podać nie możemy.______________

K R O N I K A  K R A K O W A
t a  kapitan i P. K . P. o odszkodowania

Sąd Najwyższy rozpatrywał 
sprawę, której niezwykłe koleje 
przytaczamy :

Jeszcze w r. 1932 na dworcu 
przetokowym w Krakowie przy 
przeładunku transportu wojska 
został potrącony przez wagon 
kolejowy kapitan Jerzy Zaremba. 
Skutkiem potrącenia doznał on 
podwójnego złamania kości ra­
mieniowej prawej.

Po 6-tygodniowem leczeniu 
wniósł kapitan Zaremba przez 
adw. dra Fellera 'w Krakowie 
skargę przeciwko P. K. P. o za­
płatę odszkodowania w kwocie

6 200 zł. wraz z odsetkami i kosz­
tami.

Sąd apelacyjny apelacji P. K. 
P. nie uwzględnił i wyrok sądu 
okręgowego w całości zatwier­
dził. i . K. P. wniosły jednak 
rewizję do Sądu Najwyższego, 
który oba wyroki uchylił i spra­
wę zwrócił sądowi okręgowemu 
w Krakowie.

Sąd okręgowy wówczas po raz 
trzeci zasądził PKP. na zapłatę 
tego samego odszkodowania z 
odsetkami i kosztami. Polskie 
Koleje Państwowe edwołały się 
do sądu apelacyjnego, który ob­

niżył odszkodowanie do połowy, 
przyjmując winę podzieloną.

Przeciw temu wyrokowi sądu 
apelacyjnego wniosły obydwie 
trony rewizję do Sądu Naj­

wyższego. Obecnie Sąd Najwyż­
szy wydał wyrok, który uwzlęd- 
nił rewizję powoda, zmienił za- 
skarżalny wyrok sądu apelacyj- 
negó i przywrócił do mocy praw­
nej wyrok sądu okręgowego, a 
więc odszkodowanie 6.200 zł., 
zasądził P. K. P. na zapłatę ko­
sztów przewodu odwoławczego 
rewizyjnego.

Skazanie krakowskiego radcy miejskiego
Sąd okręgowy w Sanoku og­

łosił wyrok w sprawie radcy 
miejskiego w Krakowie dr. Szum­
skiego, w związku z jego prze­
mówieniem na zgromadzeniu.

Oskarżony Szumski został u-

niewinniony z zarzutu obrazy 
Hitlera, jak również z zaizutu po­
chwalania przestępstwa.

Natomiast skazany został za 
obrazę Sejmu na karę 6 miesię­
cy więzienia, oraz za rozszerza­

nie nieprawdziwych wieści, mo­
gących wywołać niepokój pu­
bliczny, również na 6 miesięcy 
więzienia, — przy czym jako 
łączną karę sąd wymierzył mu 8 
miesięcy więzienia.

Reorganizacja sądu karnego i prokuratury
Dowiadujemy się, że w kra­

kowskim Sądzie Okręgowym i 
Prokuraturze nastąpiła w dniach 
ostatnich znaczna reorganizacja. 
I t̂ak w karnym sądzie okręgowym 
został utworzony nowy wydział

tak, że obecnie istnieją wydziały: 
karny, karno-skarbowy i karno­
administracyjny.

Również w sądzie cywilnym 
powstał nowy wydział.

Podkreślić należy, że zmienio­

no również dawniejszy podział 
sędziów na jednostkowych i try­
bunalskich. Reorganizacja nastą­
piła również w prokuraturze przez 
zmianę rejonów pracy poszcze­
gólnych prokuratorów.

Wstrząsająca katastrofa samochodowa
Józef Rudek, szofer, jadąc wczo­

raj o godz. 18.20 samochodem 
ciężarowym i rozwożąc towar, na­
jechał na skrzyżowaniu uL Kar­
melickiej a Aleji Słowackiego na 
motocykl wojskowy z przyczep-

ką, prowadzany przez poruczni 
ka W. P. Skurę, który w tym 
czasie jechał Al. Słowackiego w 
kierunku ul. Czarnowiejskiej.

Wskutek tego najechania por. 
Skura doznał złamania lewej no­

gi poniżej kolana.
Po tym wypadku szofer Ru­

dek przewiózł swoim autem po% 
Skurę do Szpitala Wojskowego 
gdzie przystąpiono do natych­
miastowej operacji.

Epilog bójki pod Krakowem
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego w Krakowie zasiadła 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Salomea Tomczyk z Chrzanowa.

Dnia 23 czerwca 1936 r. wy­
nikła sprzeczka pomiędzy Tom-

czykową a Teklą Duś. Tomczy- 
kowa porwała łopatę uderzając 
nią Duś w prav ą rękę. skul kiem 
czego Dusiowa doznała trwałego 
kalectwa a to bezwładu prawej
rski-

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wszotek, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk.

Poderżnął sobie żyły w sądzie
Jan Karłowski pijąc na libacji I złodzieja na gorącym uczyni u 

z g r u p ą  szoferów na postoju, przy i oddał go w ręce policjanta, 
dworcu Głównym w Warszawie,] Wczoraj Karłowski za kradzież 
skradł Stanisławowi,Świętoniowi stanął przed sadem. W  crasie 
szoferowi, 25 zł. Swiętoń ujął rozprawy oskarżony wydobył na-
L

gle z kieszeni żyletkę i poder“ 
żnął sobie żyły u lewej ręki De­
speratowi oćebiano żyletkę i 
wezwano lekarza Pogotowia któ­
ry przewiózł go do szpitala.

Proets kierownika Spółdzielni 
„Pracą" w Krakowie

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiądł wczo 
raj na ławie oskarżonych Jerzy 
Dub^zycki, b. kierownik sklepu 
Spółdzielni Spożywczej „Praca“ 
przy ul. Czarodziejskiej w Kra­
kowie.

Dubrzycki w czasie od 20 
czerwca 1935 do 16 lutego przy­
właszczył sobie towary wartości 
około 2.600 zł.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Konopka, oskarżał prok dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Ro- 
senzweig.

Znika ko kia:
dla

„ Atlantic” , .Adria” , „Św it”  lub 
„Bagatela”

Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w. dniu 21 stycznia 1937 r.

Mróz w Krakowie złagodniał

W  dniu wczorajszym tempe­
ratura się nieco podniosła. Stąd 
też ilość odmrożeń zanotowanych 
przez Pogotowie wybitnie się 
zmniejszyła.

Pożar przy ni. Bożego Ciała

Wczoraj w godzinach połud­
niowych wyjeżdżała straż pożar­
na na ulicę Bożego Ciała 1. 9, 
gdzie w realności Laufera wy­
buchł ogień piwniczny.

Straż pożarna ugasiła ogień po 
szybkiej akcji.________________

Niniejszem mamy zaszczyt 
zawiadomić uprzejmie PT.,że

z  dniem 1 lutego br.
Firma

,A D to -S za w e “
mieścić się będzie przy ulicy

D u n a j e w s k i e g o  3
T E L E F O N  N r . 142 -76

.«A w ..A k  a U  J * .  J j j .  A p .

Gdy k a t a r  

i c h ry p k a

stosuje się

Pinomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

Pociąg popularny do Krynicy
L iga  popierania Turystyki 

organizuje w dniach 23 —  24 
bm. wycieczkę pociągiem  popu­
larnym z Krakowa do K ryn icy  
na międzynarodowe akademic­
kie narciarskie mistrzostwa P o l­
ski. O d jazd  z Krakowa 23 bm. 
godz 1532. P rzy ja zd  do K ry ­
nicy g. 22.03. O d jazd  z K ry • 
nicy 24 bm g. 19, przy jazd  do 
Krakowa g. 0 11

Cena za przejazd tam i  z 
powrotem  9.70 zł.

Na krakowskim bruku
U b. nocy nieustaleni narazie 

sprawcy, dostali się do podwó­
rza domu przy ul. Łagiewnickiej 
46 i po wyważeniu drzwi w ko­
mórce, skradli wieprza, wartości 
80 zł., na szkodę Katarzyny Szu­
mieć

Z wozu na placu Nowy Kle- 
parz w Krakowie skradziono ko­
żuszek z czarnego baranka war­
tości 50 zł., na szkodę Antonie­
go Orczyka, rolnika, zam. w Ha- 
werni gmina Cianowice, pow. 
Olkusz.

Przy uh Prądnickiej a Kamien­
nej skradziono jednego konia 
wraz z uprzężą i wozem pozo­
stawionego bez dozoru na tymże 
placu, na szkodę Jastrzębskiego 
Wawrzyńca, rzeźnika, zam. w 
Wielkich Piaskach pów. Kraków 
Ogólna szkodą wynosi 300 zł.

Zniesienie napiwków

W  zakładach gastronomicznych 
zmieniała się tylko postać na­
piwków, doliczonych w procen­
tach do rachunku. Istnieją poza 
tym jeszcze napiwki w fryzjer- 
niach, w zakładach kosmetycz­
nych, w hotelach, szatniach. Są 
to restki dawnych czasów. Daw­
niej ani kelner, ani szatniarz nie 
otrzymywał1 pensji, natomiast żyli 
z tego, co im napiwki przynio­
sły. Jak dowiadujemy się sprawa 
napiwków będzie unormowana 
przepisami w ten sposób, że bę­
dą one raz na zawsze zakazane. 
Doliczanie do rachunków, przyj­
mowanie i dawanie napiwków 
będzie karane w drodze admini- 
tr  acyjnej.

Żona rabina krak. żąda 50tys.
zł. o d s ik o d o w  nia

W  dniu 6 maja ub. r. u zbie­
gu ulic Starowiślnej r Dietla w 
Krakowie miał miejsce wstrząsa­
jący wypadek.

Oto motocykl P. K. P. prze­
jechał ż^nę kandydata rabinac- 
kiego Halbers’ama.Halberstamo- 
wa doznała trwałego kalectwa.

Halberstamowa wniosła prze­
ciw P. K. P. skarga, w której 
żądą 50 tys. zł. odszkodowania,
1.200 zł. jako zwrot kosztów le­
czenia oraz 50 zł. miesięcznej 
renty do ywotniej.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.
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